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Ihuro R ea-keji „Dziennika Polskiego," ulica Batorego 
liczba X  (przedtem H alicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kw artalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rooznie 
24 »J r. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznic 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do F rancji, Snglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 2G franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakoja nie zwraca
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wychodzi codziennie, niewył^cząjąc niedziel i świąt o 8. rano.

Przsi płatę i ogłoszenia m im
Biurc Adm inis.raoji „Dziennika P e l. 

liczbr 6. i 7 w dbrnu pan; E  
H am burgu,Frankfurcie. .c1 Men,
Bi ”yie;, S .w ajoarji i Wrocław 
et Yugler, we W ieuniu A. O] 
w Warszawie Riechman et 
anontów w P ary lu  C, Adam 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się aa o p łitą  •  c« 
wiersza drobnjm  drukiem (petit).

P ryw atni korespondencja i nekrologi I Ł

Drobne ogłoszenia po 1 centa od wyra. 
nla i sklepy pe 1  ct. oo wyrazu.

Reklamy f  rntoyer „N łiesłaue7120 Bit i wiersza.
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Pomieszka

Bez orderu.
Lwów 23. kwietnia.

W chwili, grly wybuchła otwarta walkał mię- 
%  urzędową a nieurzędową Rosją, pomiędzy Gier- 

a Katkowem, dowiedzieliśmy się z urzędowc- 
p źródła, że car, nie mogąc brać zresztą za złe 
*-»tifowowi jego patrjotyzinu. skarcił go przecież 

■Po o jco w sk u , a następnie — zaprosił do swego 
t$ołu.

Giers niezadowolony z tego obrotu rzeczy 
a ł  m i e ć  chęć podania się do dymisji; car 

^ l a ł  się jednak nie zgodzić, a pragnąc dobitnie 
Wyrazić swą zgodę na politykę Giersa ra i a ł  mu 
M ać wielki order i w święto zmartwychwstania 
■węszyć Europę pokojowem orędziem.

Wiadomość ta obiegła świat cały, a Europę 
Przejęła prawdziwą radością.

Zanim jeozcze zajaśniały djamenty orderu Wło- 
•źimierza na piersi pokojowo usposobionego mini- 

■®Pa, prasa cała, specjalnie zaś dziennikarstwo nie­
mieckie, zanuciło hymn na cześć pokoju, którego 
ż a ło ść  miała być w ten sposób zapewnioną.

Szczególniej orędzie carskie, mające się po- 
Ndć w formie upominku świątecznego dla Euro- 
| ł ,  napawało radością naddunajskjcb i nadsprej- 
®*ich mężów stanu. Zwracali oni uwagę na ten 
| r*Wie bezprzykładny fakt w dziejach, komentowali 

nieistniejącego jeszcze orędzia w ten sposób, 
w ielkim  musi być zaufanie cara do Giersa, 
silnem jest stanowisko tego ostatniego, że

tyka
pszuie pochwały godna jest pokojowa poli- 

mocarstwa, którego wiadca autokratyczny 
A* wszelkiego zresztą powodu w osobnem piśmie 
/ rhża zaufanie do polityki swego pierwszego mi- 

Mówiono wiele, pisano jeszcze więcej, tym- 
l^m minęły święta, minął1 już i poświąteczny 

a piersi Giersa nie zdobi jeszcze spodzie- 
°rder i w szpaltach dzienników nie błąka 

^ g n io n y  manifest carski. 
i)oi -ł6% równocześnie z ustąpieniem Deroulede’a 
P jawił si, tylekroć komentowany artykuł po- 

J°wy Nor da, hymny pokojowe znów się oz wały 
1 eałęj unjj ile  gitfda ten puls przewrotów nie 

, P9wie^ ą ł ą  ^  nie podwyżką. Równocześnie z 
umil poUjOweiflj oznafcuni pojawiła się urzędowa 
usta „odznaczonych pram cara, i na mej brakło 
Stawiska Giersa.

Wprawdzie to, czego dnie wczorajsze nie przy­
ro sły , może przynieść jutro, podpisanie dyplomu 

_.SS^erpwego i pokojowego orędzia jest dziełem je-

pizypitołcjieniem, że Giers nmyśtoie 
udekorowanych,

^kta
tyciesza się
P'e został pomieszczony na liście 
Sdyż dla tem większego znaczeniu orędzie carskie 

"dające mu order pojawi się osobno...
Tymczasem wiadomości, jakie nadchodzą 

i Północy, me są wcale pocieszające dla tych 
j^ypuszczeń. Ostatni telegram z Petersburga 
"datą 22, kwietnia przynosi a wie wiadomości, które 
•N-kolwiek luźne na pozór niemniej przeto stoją 
> pewnym związku.
tę. „Katkow b j t  u cara na osobnej audjencji.

odpowiedzi na podróż arcyks. Rudolfa do Ga- 
i ®ji nastąpić ma inspekcyjną podróż w ks. Wło- 
?15nierza do Królestwa".

Owa te fakta wskazują, że gwiazda brylanto- 
jS, która z piersi Giersa miała nad Europą za- 
ad^nąć słońcem pokoju, daleką ma jeszcze odbyć 

5̂? na utrapieni»- politycznjcb astronomów, 
u .H a  razie jednał Giers jest jeszcze ministrem, 
Jpj'11 Europy musi to wystarczyć, że wszech po- 
to ty w ład-a Rosji, godzący się na wszelkie ż |-  
jiflpią panslawistów co do ukształtowania stosun* 
^  'J wewnętrznych, pozwala dotąd Giersowi kiero- 

lkj na zewnątrz nawa caratu.
'r .............. i i

Stanowisko, jakie obecnie zajmuje najwyższa 
władza w Rosji, jest nader wygodne. Katkow — to 
popularność na wewnątrz — Giers — to popular­
ność dla caratu na zewnątrz w obec Rządów.

I)zis w obec niewyjaśnionych jeszcze prąaów 
obaj są równo pożyteczni.

Testament Piotra Wielkiego jest zbyt świętym 
i ponętnym dla caratu i Rosji, ażeby miano o nim 
choćby na chwilę zapomnieć, lecz jak długa kwe- 
stja francusko-niemiecka me jest dostatecznie roz­
strzygniętą, Rosja nie chce i nie może angażować 
sic stanowczo na południu. Giers i Katkow — to dwie 
szale w agi: jeżeli stosunki niemiecko-francuskio 
ułożą się jako tako, to zaciężą one na tej szali, 
która się nazywa Giersem, jeżeli się zaognią, opa­
dnie szala Katkow a brzemienna w czarną przy­
szłość.

Ze tak jest istotnie, wystarcza na to proste 
zestawienie faktów z dni ostatnich, faktów mają­
cych przyczynowy związek.

W chwili gdy z Zachodu nadeszła wieść o 
prowokacjach pruskich na granicy francuskiej, i o 
podstepnem schwyt miu poddanego francuskiego 
przez pruskich żandarmów, donosi nam depesza z 
północnego-wschodu, że Kątków miał audjencję u 
cara.

To wszystko zaniepokoiło prasę niemiecką. W 
Koln. Ztg. w jednej z politycznych tub ks. kan­
clerza czuć jakiś szept niewyraźny, ale przecież 
zrozumiały — ostrzegający Rosję i grożący jej — 
Anglikami.

Organ kanclerski tak p isze:
„Ta politjka, którą Kątków i jego sprzymie­

rzeńcy pragną narzucić carowi, jest w całem tego 
słowa znaczeniu zgubną. Panslawiści, którzy bez 
świadomości pracują dla interesów Anglji, powin- 
niby się ocucic i zapytać, dlaczego właśnie w 
Anglj-' grzebano tak uroczyście i radośnie trójce- 
sarskie przjunierze ?!

Gdybj nad tą kwestją głębiej się zastanowili, 
mogliby wówczas się przekonać, że nie małodusz­
n i e  to i nie brak patrjotyzmu postawiły Giersa 
po stronie Niemiec, ale ważniejsze kwestje !

Obecnie oczekuje panslawizm z niecierpliwo­
ścią na chwilę zapasów pomiędzy Niemcami a 
Erancją. ażeby sięgnąć przy sposobności po złote 
jabłka Zachodu. Nie nastąpi to jednak tak 
szybko, . przypominamy tym panom, że wśród 
tych nadziei i oczekiwań wydarzeń na Wschodzie 
i Zachodzie — można zwałować."

0:., korespondent Koln. Złg. nie uległ „amu 
mym skutkom oezpiriwama wydarzeń na W schodzie 
j Ż.,chodzie“ -  nie wiemy, to pewna jednak, że 
może mimowoli woale jasno określił obecną oy- 
tuację, która się tak zmienia kalejdoskopicznie, że 
właściwego jej obrazu pochwycić nie można.

Z tent wszystkiem przewidywania półurzęaow- 
ców spełnić się  mogą i mimo wizyty Katkowa 
Giers otrzymać może order. Ozy jednak odznacze­
n i’ to będzie można uważać za oznakę pokojową 
—- to rzecz inna. Bywa to często, że wysokie 
zaszczyty i ordery dostąją się ministrom — z chwi­
lą gdy przechodzą w stan stałego spoczynku. Gdy­
by ewentualność taka zajść miała, byłoby pono le­
piej dla pokoju europejskiego, ażeby Giers pozo­
stał — bez orderu.

Agitacje rosyjskie wśród Czechów.
Znany jest czytelnikom meinorjał Dobrzań­

skiego w kwTestji prześladowania prawosławia 
Otóż z powodu tej sprawy donosi ołomuuiecki 
Potsor co następuje :

»Z Wiednia i z Dragi dochodzi nas z wiary­
godnego źródła niemiła wiadomość, że pomiędzy 
czeskimi studentami uwijają się wszelakiego rodzaju

H E R B A T K A
i Jtiżto nignzio się tak nie bawią, jak na kobo- 
jS®h herbatkach u państwa radcostwa Eanlarskich, 

■■iejszj wieczór jest nawet świetniejszy jak po- 
l^ d h ie ,  gdyż oprócz zwykłych habitues domu, 
^  zaprosił kilku nowych panów, których opro- 
^ * a ją c  po salonie pizedstawia damom.

— Panie pozwolą . . . pan Literowicz!
H ^ P  -nie na kanapach kiwają głowami, strujnemi 

fontazie i papuzie kokardy, a panny dy- 
^ szcza jąc  w dół oczka, 
m Pan Dygdauński ! 
p '■'una cetemonja.

'fezon kh^rowicz, człowiek oczytany i głęboko 
Uyc,y ?  autor „Wieczorów ekonomiczno - sptdecz- 

i „hdku uwago desinfekcji aresztów w rnie- 
letnich" i „bezstronnej krytyki romansu 

■w Jl*panji“, skonstatowawszy, że jest zamęczony 
literackiemi i napomknąwszy o braku wy- 

^W eony^h Judzi w kraju, poczyna „naciągać"

„Ogniem i Mieczem" doskonałe, są ram 
>  p  • p. Skrzetuski, taki Bohun, taki Zagłoba, 
tę, ”, ^°Pie“ natomiast, to już wszystko naciągnię- 

9 ^hoć, charaktery nie żle kreślone, to przecieżluń. ęboę chara 
*JJie słabsze.

h. uim • ra?żatce pani Pipirskiej robi się żal 
tonym autorem, uhłuje go więc bronić, ale 

tje ^ Qy ti ud. Literowicz wszelkie jej argumenta- 
^ s i e  Jednem słowem obiecując przy wolnym 
tasz*, - taki romans historyczny, jakiego

v i Pntsce nie było.
'UJ1R pozwolą —1 przerywa niestrudzony

~~ ^  M bliton Pępkowski i p. Kon-

V(^ r ' M euon, mim* czwartego krzyżyka i ły- 
4  nauczony kupletami 

^ r S - ro“e, 'fdyby nie było starych h jarych, 
'■tało z, nami painaini..., ucieka od tych, 
8l$ wśród młodych mężatek, omawia z

dowcip

poczciwej’,̂ a także znany z procesu Naumowicza 
p. Dobrjańsn, aby między tą młodzieżą szkolną 
wywołać dążność rosyjsko-panslawistyczną przeciw 
austrjacko-słowian ikiej dążności. W tym celu przy­
rzekają oni także utworzenie s„ypendjow dli tych 
młodzieńców, którzyby dali się zwieść z drogi 
praw ej.

W razie uieudania się tego zamiaru zamy­
ślają owi ajenci, przy pomocy niektórych studen­
tów słowackich z Węgier, ■ 1 lżyć w Wiedniu 
nowe stowarzyszenie akademików 1 tendencją wyż- 
wspomnianą i z propagandą prawosławną. Znając 
godne wszelkich pochwał pod każdym względem 
postępowanie prezesa czesko-strowiańskiegc Towa­
rzystwa akademickiego w Wiedniu, rodak, naszego 
7. Morawy, jesteśmy pewn' że zasady anty- 
austrjacKie nigdy się nie wślizną między naszą 
młodzież szkolną.

Tożsamo w Pradze zamyślają przewrotne ży­
wioły założyć nowe siowarzy.iżeuie morawskiej 
młodAeży szkomej z wybitną dążnością rosyjsko- 
panslawistyczną. Znając praktycznego auona naszej 
młodzieży, wątpimy, aby stoden<ń nubi poszli na 
lep tych poczciwców z hańbą ula siebie i ze 
szkoda, swojej karjery. ObowiążkieA czeskiej mło­
dzieży jest po ukończemu a\,aĄm  pracować na 
własnej ziemi i nie ma potrzeby, aby się wałęsała 
po Rosji, gdzie nain czeskie szkoły zamykają a 
żywioł polski i czeski gnębią. W dobie tak ważnej 
zależy nam Czechom na każdej jednostce."

Schmerling cllntra Prażak.
(Z  Iżby panów.)

Wiodeń 22. kwietnia. Z okazji 60~letniego Ju- 
bileuszu służby wojskowej arcyksięcia Alortchta 
wspomina p r z e w o d n i c z ą c y  w gorących sło­
wach o tym uwieńczonym sławą wodzu, , dla któ­
rego we w szystk ich  sferach objawia się dziękczynne 
uwielbienie. Wniosek przewodniczącego , aby Izba 
up o w ażn iła  preijdjum  do wyrażenia arc/księciu 
Albrechtowi pełnych czci życzeń Izby panów, przy 
jęto jednomyślnie wśród oklasków.

Następnie zabiał głos S c h ,i» e r 1 i ng. Mówca 
uzasadnia wniosek względem wyznaczenia ktmioji 
z 9 członkow dla zbadania językowego rozporzą­
dzenia ministra Prażaka. Rozpyi,/^dzpBie to zawiera 
przy dokładniejszem zbadani^ niedogodności dla 
Wymiaru sprawiedliwości, ta  o rzecz
małe, wagi, dowodzą enuncjacje gmin i Stowarzy­
szeń niemieckich, oraz silne narzuty dzienników 
czeskich przeciw jego wnioskowi.

.Mówca rozwodzi się dalej nad skutkami, ja ­
kie w swoim czasie wywołało zaprowadzenie pol­
skiego języka w Sądach w Galicji, i utrzymuje, że 
mimo znakomitej działalności sądownictwa galicyj­
skiego, wy mia;* sprawiedliwości nie nie zyskał. 
Rozporządzenie językowe, obowiązujące dla Pragi i 
zainierzoufc dla Berna, zażądane będzie także dla 
Gracu i Tryestu, gdzie konkurują z sobą 4 języki. 
Mówcą ostuega przed dalszem posuwaniem się w 
tym kierunki i zwraca uwagę aa skutki, jak.cby 
się mogły objawić ze względu na obronę krajową 
i pospolite ruszenie.

Zaprowadzenie języka niemieckiego w służbie 
wewnętrznej nastąpiło przez c«sarzową Marję Te­
resę i cesarza Józefa, może być więc tylko w dro­
dze ustaw, lub przynajmniej w drodze rozporzą­
dzenia carego R zą^u, ale nie w drodze rozporzą­
dzenia poszczególnego ministra zmienione. Mówca 
kończąc, oświadcza, iż wniosek ten dąży do utrzy­
mania idei państwowej w stenie nienaruszonym, 
i że wypłynął z motywów czyi to patriotycznych i 
dynastycznych.

Następnie zabrał głos hr. T a a f  f e. Mówca
u n O T

występuje przeciw twierdzeniu, jakoby wewnętrz­
nym językiem służbowym w sądach i władzach 
politycznych był język niem.ecki. Twierdzenie tak 
ogólnie postawiona nie jest prawdziwe, gdyż w po­
łudniowym Tyrolu, Dalmacji i Miku częściach Po- 
brzeża jest język włoski, a w Gdicji język polski 
wewnętrznym językiem służbowym.

Rząd robi jednak różnicę między wewnętrz­
nym językiem służbowym a językiem sądo­
wym w obec stron W  Pradze i Bemie we­
wnętrznym językiem służbowym jest nawet po 
wydaniu będącego w mowie rozporządzenia ję­
zykowego , języ». niemiecki. Rozporządzenie to 
me jest w sprzeczność' z zr vaiej *a.“i mówcy. 
Owszem mówca stał zawsze na stanowisku uacaw 
zasadniczych.

Patent cesarski z roku 1858 nie sprzbciwia się 
rozporządzenia językowemu, ponieważ nie odnosi 
się do kwestj: wewnętrznej służby. Twierdzenie, 
iż funkcja wielu sędziów będzie przez to ograni­
czoną, jest bezzasadne. Rrąd przy obsadzaniu po­
sad będzie sie zawsze kierował względami jak naj­
większej słuszności Interes służby publicznej idzie 
jednak przedewszystkiem.

Pod względem prawno-państwow/m i poli tycz­
nym nie obudzą to rozporządzenie zadnycn wątpli­
wości , ponieważ jest dostatecznie ze stanowiska 
nsfawy uzasadnione i konieczne. Rząd nie obawia 
się obrad w komioji, owszem, cieszy się, iż przez 
to będzie miał sposobność osłabić jeszcze bardziej 
wywody Schmerlinga i bronić tego rozporządzenia 
w każdym kierunku.

Ponieważ zachodzi obawa, iż opinja publiczna 
i sądownictwo mogłoby uledz jednostronnemu wpły- 
wou i , prosi mówca usilnie o szybkie zała>,wienie 
wniosku.

Następnie odesłano ów wniosek nie do komisji 
z 9 członków, ale podług wniosku EalkeuLayna, 
do komisji z 15 członków.

List Leon* Xlil. do arcybiskupa 
kolońekiego.

Omawiane wczoraj przet nas breve papieskieopiewa: 
Oecigudny, Bracie pozdrowienie i  apostolskie 

błogosławieństwo.
Z pisma Twego z 20. marca poznahśm , 

czego zresztą byliśmy pewni, że leży Gi bardzo 
ni sercu sprawa katolicka w Twojej 0,cxyaaie. 
Chwalimy Ci to wielce, gdyż to gorliwa prse^m e 

I się wspólnern dobrem odpowiada zarówno wyso­
kiemu Twojemu dostojeństwu, jak i okolicznościom 
obecnego czasu, w jakich dziś Kościół u was się 
znajduje. My też wzajemnie uważamy za Nasz 
obowiązek udzielenia Ci odpowiedzi na pytania, 
jakie do Nas zwróciłeś — oraz publiczne oświad­
czenia, co Stolica Apostolska myśli o uporządko­
waniu katolickich stosunków w Królestwie Pru- 
skiem, odnośnie do projektu ustawy, w czem już 
zaczerpnęliśmy zdania niektórych kardynałów rzym­
skiego Kościoła.

Już od początku Naszego pontyfikatu rozwa­
żaliśmy wiele i zastań a wiabśmy się poważnie nad 
Waszemi stosunkami, i postanowiliśmy z Naszego 
urzędu, wszystko usiłować, aby, jeśli jest rao- 
żebnem, zjediać katolikom błogi spokój i prawną 
wolność. Temu Naszemu postanowieniu daliśmy 
wyraz w Naszym liście do Jego Cesarskiej Mości 
i do dostojnego Księcia, również jak w piśmie do 
Twego bezpośredniego poprzednika ua kolońskiem 
Arcybiskupstwie.

Dlatego doznaliśmy ulgi po długiej trosce i 
po wzięliśmy radosną nadzieję, skorośiny spostrze­
gli skłonność do poddania ustaw, sprzeciwiających 
się wolności katolików, przejrzeniu w celu po­
prawy tychże, gdyż równocześnie przez to otwarła

się droga do ułożenia kwestyj spornych. To, co 
potem nastąpiło, zdolncm było riczej podnieść na­
dzieję, niż je osłabić. Częścią starano się już da­
wniej, częścią i dzis starania trwają, aby złrgo- 
dzić te ustawy, a chociaż jeszcze nie wszystko 
dało się osiągnie co katolicy słnsznh osiągnąć 
pragną — to jednak nie iBduo postanowiono, 
wskutek czego położenie stało się zneśniejszem. 
Ztapewno jesteś tego świadomy, uak doniosłem 
jest, /to pełnm władzy rzymskiego Papieże może 
się r^łfoDoanio objawie i rozwijać w wielorakich i 
różnorodnych stosunkach, w jakich btolicr. Apo­
stolska pozusfije z władzą państwową, j* t  rówmtz 
z bukup&mi i 1 ałolicką ludnością.

Opntoz tego, o cosny sic kurllwje starali, po 
afUgiem osieroceniu n** tiowó zarząd wieki dyece- 
zyj został przywrócony: paruje posiadają .n o ru  
w znacznej liczbie swyefi przełożonych; przeszko­
dy, które władzy biskupów w wykonywał}.:- dyscy­
pliny i jurysdykcji zaporę stawiały, — sa usunię­
te. — Już od roku otwarto cztery seminarja du­
chowne i niezadługo mają być dwa nowo urzą­
dzone w Limburgu i OsnabrUck. Alnmni tyeli 
dye^ezyj. które właonyoh jeminarjńw nie ^ohiada- 
j%> być wysyłani do innych seminarjów w
obrębie granic państwa A kiedy przynajmniej nie­
którym Siowaizyszehiom zakonnym powrot będzie 
d. izwolo.iym, to uzwój życia chiześcjańsktogt b ę­
dzie się mógł dalij rozszerzać i wielu „ęd_« mo­
gło bez przeszkody dążyć do doskonałej i n tąw ji- 
szej cnoty. Przuz to żadosyć uczyniono szczegół- 
n  e upewnionym życzeniom kitolików, gdy! pe- 
wnem jest, że szczerze tęsknili za duckowońmi 
zakoaaiui, a także i państwo zyskało pnijoeczną 
pomoc dla lzit4 miłości dli umoralmeaia ludu t 
dla wszelkiej ozdoby ludzkiego wylnztaieecia.

Ztąd więc czcigodny Bracie łatwo pozoasi 
ż“ z owyeh surowycn praw tak wiele usunięto, 
albo przynajmniej jeszcze bedzib zmienionem, że 
ustawy te, zdaje sie, będą mogły by** łatwiej 
cieipiane. Zresztą będzie 8tonCa apostolska zawsze 
i ciągle o to się stajać i na to baczyć, aby tego 
rodzaiu stan rzeezy, który nie jest jeuzc?* fiajlep- 
szym, jeszcze dalej i w sposób więcej wyczetąni- 
jący aozmtwał poprawy. Zresztą oatnega Nar po­
czucie Naszego Aposto>skiegn rm ęda, V [n pra­
widła praktycznej roztropności że n it należj po­
święcać obecnego, pewnego dobre, oczekiwaniu 
dobra większego, ale wątpliwego i nienewMg*. 
Jakkolw' toowibin w fwytaM ai aktftautai. u> 
n.Łruieume stośunki, w kaznyin razie sij to ważne
i dla Kościoła korzystne sprawy; biskupi z wiadza 
swoją uświęconą stojący na czele duchowieństwa i 
Indu, gdy lud katolicki przepisy wiary i obyczaiów 
otrzymywać może od swoich pw terzy; gdy ci, eo 
mają śwmtą sprawować służbę, mogą oyć w se- 
miaarjach świątobliwie wychowywani jako nadzieja 
duchowieństwa; gdy członkowie niektórych du- 
cLownych zakonów jawnie w oczach ludu mogą 
aążyć do wszelkiej ozdooy cnót ewangelicznych

Pozontaje jeszcze sprawa nominaeji osób prze­
znaczonych do zarządu parafij. A w lym wzglę­
dzie świadczą dowody, złożone w najcięższych oko­
licznościach, c poczuciu sumiennem i stanowczości 
naszego duchów ,eństw? co do świętości ich powo­
łania. To też można słusznie przywiązywać nadzieję 
do młodsztch duchownych, że wychowani do ka­
płańskiego urzędu pod nwzym kierunkiem i sterc 
wnictwem — odnowią te same przykłady cnót. 
Już przed siedmiu laty oświ. iczyl.śmy w tej miecze, 
a w przeszłym roku oświadczenie nasz. ponowi­
liśmy, że my co do tegr punktu żądań LZądu 
pruskiego pod pewnemi warunkami odrzucać nie 
chcemy i dlatego, gdy rozpoczęto zmianę i po­
prawki dotyczącej ustawy, łatwe nam było obie­
tnicę Naszą spełnić. Należy nadto zwro j*ć uwagę

om nowinki i kwestje bie-wrodzonym 
żące.

Co się tyczy Konceptowicza, ten bąka wpra­
wdzie pod noseii, że mu jest bardzo przyjemnie, 
ale mimo, że jes>. konceptowym praktykantem, nie 
wie, co ma zrobić z sobą. Serce go ciągnie do 
grona panien, bo tam, gdzie się trzepoce urocza 
Piotrusia, ideał jego jeszcze z czasów uniwersyte­
ckich, podczas gdy grzeczność nakazuje mu bawić 
starą dyreklorowę Psztykalską, przy której go po­
zostawił amfitrjon. Tymczasem gospodyni domu 
spogląda niespokojnym wzrokiem to na Biócię, 
siostrzenicę męża, piękność nieco zdefektowaną, to 
na drzwi wchodowe. Mecenasowa, matka bliźnia­
czek Piotrusi i Paulisi, zapewnia inżynierowę Li- 
niowskę, że konsylarzowa, która jest pasjonowaną 
swatką nia już kogoś upatrzonego dla Błńci. W re­
szcie daje się znowu słyszeć z przedpokoju dzwo­
nek. Lice gospodyni wypogadzają się, Bińcia piecze 
raki, a gospodarz podbiegłszy do drzwi wita 
dwóch jegomońciów zupełnie do siebie podobnych, 
a tem tylko się różniących,' że widocznie jeden z 
nich przyszedł o trzydzieści lat wcześniej na świat 
po to tylko, aby zostać ojcem młodszego.

— Panowie Bombunowicze, obywatele z Po­
kucia !

Na kanapach silne dygi, mamy mrugają zna­
cząco, między pannami sensacja. Panie mecenaso- 
wa i dyrektorowa biorą papę Bombonowicza 
w opiekę, a gospodyni „pussuje" ^młodego miedzy 
panny.

Papa Bombonowicz sapie i przeklina pogodę.
— A to czas panie i to w kwietnin br br 

brrrr.
— Pan dobrodziej musi być zmęczony z po­

dróży ? — odzywa się uprzejma mecenasowa, chcąc 
podtrzymać rozmowę.

— Jak nie mam być pani dobrodziejko zmę­
czony? Dziesięć mil do kolei, droga pod psem, 
jeszcze w dodatku w hotelu bestja kelner zbudził 
mnie dzisiaj o drugiej w nocy.

— Pewnie coś się stało — dodaje domyślna 
dyrektorowa.

— Ale gdzietam. Zająłem wraz z Grzesiem 
pokój nr. 6, a jakiś z pod nru 2-go kazał się

zbudzić o siódmej, tymczasem cymbał K e ln e r myli 
się i zamiast nr. 2-gi zbudzić o 6 - te i ,  nas n r .  6 
budzi o drugiej.

• Kole rozmowa także jakoś się nie
klei. Młody Bombonowicz stara, się utrzymać dy- 
skms sposobem erotema*ycznyin pytając panny po 
kolei; A zna pani „Don Cezart" ? a ^Baror.a Cy­
gańskiego" ? a prawda jAkie to wesołe? Dygdasiń- 
ski, który także zarywa coś z obywatelstwa i we­
dług zdania mecenasowej pozuje wiecznie „na 
hrabiego" jest dziś źle usposobiony i nie ma naj­
mniejszej ochoty do konwersacji, podczas gdy za­
kochany Konceptowicz wzdychając, tak strasznie 
wywraca oczy do Piotrusi, żs raz widać tylko 
samą tęczówkę, to znów tylko same białka.

— Piulrusiu — półszeptem odzywa się mece- 
nasowa do córki popraw Paulisi tiurniurę, cał­
kiem krzywo leży.

Piotrusia nieznacznie Drzyprowadza toaletę 
siostry do porządku, a że jakoś nieposłuszne sprę­
żyny nie dają się nagiąć, wychodzą obie z 
pokoju.

— Niechno przyjdzie Ropkiewicz — pociesza 
gospodyni młoda zasępione grono — zaraz będzie 
trochę m°^e JaKie . SrJ urządzicie i potańczycie

S ,arsi panowie poczynają się także nudzić, 
mecenas z inżynierem Liuiowskim przerobili całą 
politykę kontynentu, a dyrektor , zapalony amatci 
wista kręci się jak fryga zbierając pannerów do 
ł-mtonego stolika. Gospodarz przychodzi mu w po­
moc angażując mecenasa i starego Bombonowicza, 
który zgadza się na wista, ale tylko tego bez atuta 
i puimt po DÓł centa, bo ciężkie czasy.

^ przedpokoju znowu silne dzwonienie i po 
chwili wlatuje mały Józio, synek gospodarstwa, wo­
łając . pan Ropkiewicz nrzyszedł! pan Hopkiewicz 
przyszedł! Rzeczywiście tuż za nim wchodzi pan 
Hopkiewicz. Pan Hopkiewicz jest to, jak widać z 
wejrzenia, facet nadzwyczaj krotochwilny i wesoły, 
z grzywką na czole i perKatym nosem, a kłamając 
się w prawo i lewo z miną zadowoloną i pewną 
siebie, zdaje się mówić; a co, prawda, cieszycie się 
bardzo ,  ̂że przyszedłem. Towarzystwo widocznie 
zaczyna się ożywiać, Hopkiewicz dzisiaj jest w nad-

zwyezpjnym „sztosie", pannom z miejsce pali du- 
sery, mężatkom sypie komplimenta, a Józiowi po 
drodze daje lekkiego kuksa. Już się wszyscy szy­
kują do zabawj, ale oto służący Walenty w bia­
łym krawacie i rękawiczkach a la Don Basilio, 
oświadcza, że pani prosi do herbaty.

Gospodarz domu poaaje ramię mecenasowej, 
stary Bombonowicz gospodyni, mecenas prowadzi 
dyrektorowa . dyrektor Liniowską, dr. Melitou z 
wdziękiem kroczy koło młodej wdówki pani Ple- 
przyckiej, jedne tylko panny zbiwszy się  ̂w kupkę, 
paraliżują zamiary Konceptowicza, który radby 
Piotrusię jeżeli nie do ołtarza, to przynajmniej do 
herbaty zaprowadzić. W tym porządku usiadająteż 
do stołu, panny konsekwentnie lokują się jedna koło 
drugiej.

— Przeplatanego ! — tak nie idzie, woła go­
spodarz — przeplatanego!

G ospodyni pomaga w tem. przeplataniu i tak 
urządzą, że Konceptowicz siada koło P io trusi, a 
Bombonowicz sam nie wie , jakim sposobem zna­
lazł się koło Bińci. Mecenasowa z dyrektorową 
prezydując na pierwszem m iejscu, używają sobie 
na bliźnich dovroli. Zaledwie co mówiły o Pie- 
przyckiej, a już obrabiają Liniowską, a za chwilę 
zeszły na di a Melitona.

— Wiesz co —  mówi mecenasowa —  Meli- 
ton już się nie żeni z Pimperkowską. Wczoraj wie­
czorem c owiedziałara się, że już sie rozbiło.

— O co ? — pyta zaciekawiona dyrekto­
rowa.

— O fortepian !
— Jakto o fortepian ?
— Melitonowi zachciało się do salonu forte­

pianu Bósendorfera, Piin perkowscy sir rozgniewali 
i małżeństwo się rozbiło.

— Jakoś nie wygląda na zmar twionego— do­
daje dyrektorowa, przypatrując sic: z uwagą panu 
Melitonowi, prowadzącema nadzwyczaj ożywioną 
rozmowę z Pieprzycką i Literow iczem. o sztuce 
i literaturze.

— Panie doktorze - -  przerywa gospodarz — 
pan nic nie pijesz!

— Nie mogę — broni się dr. Mijliton — nie 
mogę.

— Kieliszeczek tylko, chyba, że nie dobre
wino.

—  Dziękuję, konsylja'zu, wyborne, ale nie 
mogę, gorąco, kongestje, dziękuję.

Grzesiu rfuml onowicz za to nie daje się pro­
sić, wszystko zjado, toasty duszkiem wypija. Jadłby 
tai. i piłby w nieskończoność — ale młodzież za- 
czyra tymczasem suwać nogami i raszac krzesłami, 
gospodyń; powstaje, następuje ogólne całowanie rą­
czek, przy kiórem odznacza się Grzesio Bombono­
wicz, całując po kolei rączki wszystkim mężatkom, 
Teraz mają nasfąpić gry towarzyskie. Hopkiewicz 
jest w swoim zywioleór rozsuwa stoliki, ustawia 
krzesła i zdejmuje dywan 3 przed kanapy, w ćzem 
mu mały Józio energicznie dopomaga. kolei na 
stępują po sobie talarek, serwetka, kotek i myszka, 
wreszcie przychodzi „kolej", podczas której Grze­
sio Bombonowicz —  dzięki ślizkiej Dosadce i mnó­
stwo wypróżnionym kieliszkom — wywraca się 
cztery razy. Ponieważ pani Pieprzycka, która zbiera 
fanty, ma już ich ty le , że nie mogą się w koszy­
czku pomieścić, następuje „sądzenie".

— Co mam z tyir fantem zrooić, co go trzy­
mam w ręku?

— Niech aealamuje, niech Dukiet wiąże, mech 
testament pisze, niech śpiewa, niech śpiewa, prze­
ważają liczne głosy Branzoletka z szmaragdem 
Cisza, szepty między pannam i, wrestcie do forte* 
piaau podchodzi panna Dziunia Psztykalska w asy­
stencji bliźniaczek.

— Tak dawno nie śpiewałam, zresztą nie je ­
stem dziś przy głosie — odzywa s .; nieśmiało

— Będziemy pobłażliwi — dodaje pani Pszty­
kalska — zaśpiewaj tę arję z „Marty" albo „Hymn 
słowika".

Pauza, lekkie krząnanit, wreszcie daje sie sły­
szeć „hymn słowika' o tyle słowiczo-ckewy, o ile 
piskliwy. Jest w mm wszystko, i dziewczę nad 
ruczajem i chiopiec z fujarką i słonko na niebie 
i fjołki w lasku i rybk: w stawku. Jtozlega.się fre 
netyczne brawo. p rzez w półotWSflfc dkż%i od 
przedpokoju przysłucnuje się cała służba dtfhiowa, 
nawet pomywaczka Maryśka z rohdlńm w ręku i 
otwarte gębą słuens pieśni słowiczej.

Z kolei drugi fant zostaje zasądzony na „cen­
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na to, że jest to jedyny warunek, któregośmy 
ostatecznie nie odrzucili. Gdy więc wszystirie te 
oKoliczności, dotyczące nominacji osób przezna­
czonych na urzędy parafialne, omawiane były 
mięcLj Nami a Ministerstwem pruskiego państwa, 
jak się to okazuje z obustronnych pism. dlatego 
będzie Naszem staraniem doprowadzić do dobrego 
porozumienia, jak ta rzecz ma być rozumianą i 
jaką użyta norma w wypadkach, gdy biskup czego 
innego żąda, a do czego innego dąży naczelny 
prezydent. Mianowicie zas pisma owe obejmują 
głównie wniosek biskupa z Fuldy odnośnie co 
do potrzeby i uzasadnienia ewentualnego protestu

Gdy więc ze względu na przyjęte przez Izbę 
panów ^nioski biskupa fuldańsłnego — uchwa­
lona ustawa zawiera środki zaradcze, nie dające 
sic lekceważyć i otwiera wyjście dc pokoju od 
tak dawna upragnionego i troskliwie usuowa- 
nego — dlatego mniemamy rzeczą v. skazaną, że 
katolicy nie będą się wahać głosować za wnio­
skiem, Ltóryui ma się zajmować diuga ustawo­
dawcza Izba.

Ty zaś czcigodny Bracie, a zarazem Twoi 
towarzysze w urzędzie pasterskim, starajcie się 
waszem przedstawieniem i powagą wpływać o ile 
możności, aby katolicy waszego kraju pokładali zu­
pełne zaufanie w Stolicy Apostolskiej i ze spoko­
jem przyjmowali jej postanowienia; gdyż według 
swego obow^zku będzie ona strzedz sprawy ka­
tolickiej w Prusach z tą sarną czujnością i tym 
samym duchem miłości. Dach Na szjraduje się my­
ślą, że po usunięciu przyczj n sporów, całe ducho­
wieństwo katolickie i cały lud1 jest "2,&ttioczony 
wspoinein uczuciem z biskupami, i że jak dotąd 
szczególnie szanować i czcić będzie rzymskiego 
Papieża, który w Kościele przedstawia zasadę je ­
dności i jest łącznikiem całości.

Jako rękojmią niebieskicn łask i na znak Na­
szej życzliwości udzielamy Tobie czcigodny Bracie, 
Twojemu duchowieństwu i Twojemu ludowi apo­
stolskiego błogosławieństwa w Panu.

Dan w Rzymie u św. Piotra 7. kwietnia 1887 
r. w dziesiątym roku naszego pontyfikatu.

Leon X III . 'Papież.

Rozprawy kośeietire w pruskiej Izbie 
pusłów.

W toku rozpraw nad przedłożeniem kościel- 
nem d. 20. bm., po dep. R i c h t e r z e  zabrał głos 
ks. B i ć m a r k  mniej wiccej w następujący 
sposób.

, Niniejsze pizedłożeme było już z wielu stron 
atakowane: dla jednych posuwa się < no za daleko, 
drogim znów jest niewystarczające. Do tych osta­
tnich należy Richter, który jest bardziej katolicki, 
niżeli sam papież. Trudno doprawdy odgadnąć, czy 
on tu przemawiał jako głowa stronnictwa, czy też 
jako lennik W i n d t h o r s t a .  Na czemże właściwie 
ma opierać państwo swoje prawo ingerencji w rze­
czach duchowych, jeżeli uie na motywach poli­
tycznych ? Juści, że nie na dogmatycznych. Richter 
dał wyraz oburzeniu swojemu, żeśmy w kwestji 
wewnętrznej cudzoziemca na pomoc wzywali. Snać 
mniej on czytuje gazety, a więcej pisze, okoro nie 
wie o tem, że we Francji robią zawisłą jej posta­
wę polityczną od postawy Rosji, i że Anglja bar­
dzo chętnie widziałaby poparcie jej przez papieża 
przeciw Parnellitoin. Zresztą papiestwo nie je3t 
wyłącznie zagraniczną instytucją, lecz ogólno świa­
tową. a „em nunem i niemiecką także. Dla cze­
go żuyin wiec nie miał przyjąć >u po­
tężnego pana, ja«. papież 'i — Dalej przyznaje kan­
clerz, że polecił organom podwładnym zapoznać 
katolików z treścią not papiezkich, gdyż przedtem 
okłamywano ich pod tym względem w sposób bez­
wstydny. Richter ciągle jeszcze nie chce ^ugodzić 
się z t/m  taktem, że oto rezultat wyborow osta­
tnich był poprostu wyrazem oburzenia narodowego 
przeciw zachowaniu się opozycji. Jest to prawdzi- 
wem nieszczęściem, ze demokracja klerykalua 
schodzi się z mieszczaństwem na punkcie rokoszu 
przeciw wszelkiemu autorytetowi. Możliwość mnej 
większości istnieję niezawodnie, lecz byłoby bar­
dzo źle, gdyby ona była znów demokratyczną. 
Owoź poczytuję sobie za obow iązek uie dopuścić 
do powrotu tego rodzaju większości, nie ze wzglę­
du na frakcje, lecz z uwagi na szkodę, wyrządzaną 
krajowi przez takie niesumienne, ojczyźnie wrogie 
większości. Widmo parlamentaryzmu nie zastra­
sza mnie wcale. Ktokolwiek mię zna, wie dobrze, 
że eh mie złożyłbym urząd mój każdej chwili. 
Atoli jak długo jestem ministrem, rządzić będę 
stosownie do moich zapatrywań, a nie Richterow- 
skich. Przyszedłem ta dzisiaj, aby bię zwrócić 
także Jo tych członków partyj narodowych, którzy 
są przeciw przedłożeniu Przywiązuję wartość pe-

wuą do tego oświadczeni mego, iż mianowicie 
gotowi jesteśmy uczynić katolickim współobywate­
lom naszym wszystkie z interesami państwa zgo­
dne ustępstwa Powinniście zapytać się, czy dal­
szą walkę preferować należy nad stan, który osią­
gnąć można rriieinnrni ofiarami obecnemi? Jeśli 
w mowie będące przedłożenie zwalicie, lub — jak 
W indthorst powiedział — tylko poprawicie, to na­
razicie na szwank mozolną pracę lat liczuych. Bez 
względu na niebezpieczeństwo, że Richter otrzyma 
znów przedmiot do krytyki, muszę wyznać, że sta­
nowisko moje w tej sprawie było od samego po­
czątku polityczne. Wstydziłbym się, gdybym po­
stępował by* jak doktryner, a nie jak dyplomata. 
Watykanizm nie wydawał się nam wówczas gro­
źnym dla państwa, jakkolwiek bylibyśmy woleli, 
gdyby był nie egzystował. Jeszcze po nim utrzy­
mywałem dobrą kouutywę z L e d ó c h o w s k i m  i 
Kettelerem. Do walkf wciągnął nas dopiero atak 
silnej frakcji parlamentarnej, środka, na nowe i 
słabe jeszcze państwo, gdy usiłowano podczas roz­
praw nad pierwszym adresem wprowadzić do kon­
stytucji państwowej ustawy zasadnicze z r  1848. 
Musieliśmy użalać się w Rzymie na stronnictwo, 
które dla usprawiedliwienia swej poćtawy powoły­
wało się na powagę papieża.

Już na frankfurckim Sejmie zwmzliowym, 
gdzie A u s t r j a  była przeciwnikiem polityki p i u -  
s k i e j  — jak później stronnictwo środka — mia­
łem do zwalczania v;*r0gie nam. duchowieństwo. 
Nie chcę podnosić dziś przeciw centrum jakich­
kolwiek rekryminacyj, gdyż objawy tego rodzaju 
uie są zawisłe od samowoli jednostek, lecz od sze­
rokości i rozległości prądów Historycznych. Sądzę 
również, że państwo niemieckie dłużne jest stron­
nictwu śiodka niejedną podziękę. (Wji n d th  o r b t : 
„Bardzo słusznie F ) Atoli mniemam równocześnie, 
że bez tych pęt na nogach bylibyśmy w naszych 
wysiłkach zjednoczenia dalej zaszli. Deputowanemu 
G n e i s t o w i  i innym przyjaciołom politycznym 
podaje pod rozwagę, żt protestanci bj najmniej nie 
będą postponowani, jeśli Kościół katolicki otrzyma 
napowrót niektóre prawa swuje. ,

normalne zrównanie obu Koscioiow nie jest 
dc Fizepiowadzenia jak długo król pruski jest gło­
wą naczelną Kościoła protestanckiego. Obydwa te 
Kościoły majv zupełnie różne od siebie podstawy : 
Katolicki spoczywa na klerze, protestancki na gmi­
nie. Kościołowi protestanckiemu nie dopomoże się 
wcale, ścieśniając władzę gminy, a rozszerzając 
władzę duchowieństwa (oklaski), lecz właśnie wzmac­
niając gminę i powiększając Autację. To zwłasz.-za 
przypominam dziś stronnictwom narodowym, co 
Fryderyk wielki po wielu zwycięstwach -i klęskach 
i po spustoszeniu lałych prowincyj w wojnie sied­
mioletniej. postanowił na zasadzie status ąuo antę 
— a przecież pokój Hubertliburgski był dość za­
szczytnym ! Jakież to ofiary (woła zwrócony do 
centrum) wy ponieślicie? Wypowiadaliście długie 
mowy... (W ołanie: „A wiezienia!") Rt! V, wojnie 
siedmioletniej więcej ludzi siedziało w więzieniach. 
Nie taka to wielka ofiara, i może łatwo każdemu 
sie zdarzyć. Krew przecie nie polała się nigdzie. 
R»z jeszcze zwracam się do stronnictw narodowych 
z prośbą, aby nie opuszczać korzystnej chwili dla 
pokojti, lub choćby tylko dla modusu awendi, który 
po ośmioletnich mozołach widzimy wreszcie przed 
sobą. Przytem zwracam wzrok ku przyszłości, któ­
rej nikt, a nawet i najpotężniejszy mąż stanu, nie 
zdoła, przewidzieć. Rozwój historyczny naszego kraju 
płynie zbyt potężnym i szerokim strumieniem, aby 
jednostka, choćby nią był nawet sam władca, mo­
gła go oznaczyć!

Wogóle całej hictorji świata nie podobna zro­
bić. Na jej falach można sterować nawą państwo­
wą, jeśli troskliwie ma się wzrok zwróconym na 
kompas, to jest salus publica, umiejąc właściwie 
to dobro publiczne oceniać. Owoż jeżeli żywicie 
ku mnie dość zaufania, ,ż po 25-letmej praktyce 
w tym zawodzie sternika nabyłem pewnej wp-i wy 
i oględność , takim razie proszę Was, stwierdźcie 
czynem to zaufanie w ten sposób, że jednogłośnie 
i bez poprawek — mówiąc j e d n o g ł o ś n i e  
wykluczam zawsze w myśli pana dep. Richtera 
(ogromna wesołość) — przyjmiecie przedłożenie 
nasze tak. jak ono z Izby panów wyszło. .Jeśli 
natomiast nic macie tego zautania, jeśli sądzicie, 
że ja tego dokonać nie zdołam, a sąd mój nie 
jest słusznym ; jeśli przyjaciele moi mieliby mię 
rzeczywiście opuścić przy dokonauiu tak długiego 
i mozolnego dzieła — czego jednak nie spodzie­
wam się — w takim razie byłoby mi także nie- 
moźebnem współdziałać dalej w instytucji państ­
wowej, która tego rodzaju doświadczenie nastrę­
cza. To też usunąłbym się zupełnie z pruskiej 
służby, a oddałbym cesarzowi moje doświadczenie 
na usługi co do spraw zagranicznych, to jest,

*urę“. Pierścionek z brylancikiem. Panna Biri- 
cia odbiera swój pierścionek i siada na cenzurę 
pod alegoiją medalu. Niestrudzony Hopkiewicz 
zbiera zdania* jeden .tylko Grzesio nie może się 
zdecydować, szepcąc mu coś długo do ucha, wresz- 
eie zbieranie skończone. Hopkiewicz staje na 
śrotlku pokoju, wodzi wzrokiem dokoła, pociera 
czoło dla wspomnienia pamięci i zaczyna Bywa­
łem po święcie i łyszałem różne zdania. Pierw­
sza osoba powiedziała, że len medal z odu stron 
jednakowy. Druga osoba powiedziała że ten me­
dal nosi napis: Pamięci przeszłości. Trzecia po­
wiedziała : Gdyby za zasługi rozdawano podobne 
medaie, ludzie wyrzekliby się wszelkich zasług. 
Czwarta powiedziała... czwarta powiedziała: Siedzi 
na cenzurze jak mysz w dziurze Bincia ponso- 
wieje i domaga się nazwiska autora ostatLiego zda­
nia. W salonie tłumione śmiechy, Hopkiewicz 
ociąga si<-, rozgląda dokoła, nakoniec wskazuje 
ręką na Grzesia. Grzesio się wypiera, ale prze­
padło.

Z rzędu następuje fant trzeci, właściciel bur­
sztynowej cygarniczki dr. Meliton zostaje zasądzo­
ny na odtańczenie mazura. Mecenasowa zasiada 
do foi-tepjanu i p- Meliton puszcza się w tany z pa­
nią Pieprzycką. Wdówka się kryguje, dr. Meliton 
tnie siadaeze i, hołubce aż miło, Mowern popis nie 
lada. Stary Bombonowicz, zamiłowany i zawo­
łany swego czasu danser, stojąc w drzw iaeh. 
przytupuje nogami i podśpiewuje dziś, dziś, dziś. 
wreszcie nie mogąc wytrzymać, klaszcze w dło ■ 
nie i idzie odbijanego! Ogólne brawo! Nawet 
starsi panowie, którzy wista zamienili pu kolacji 
na „krótkiego‘, rzucają karty do „cupasu“ i biegną 
patrzeć na matura.

— Ależ tańczy, tańczy — powiada stary 
Psztykalski — jak bóletnik, niech się schowa nie 
jeden młody. Tymczasem z drugiego pokoju, Kasia 
pokojów ka z widocznem pomięszaniem daje gospo­
dyni tajemnicze znaki. Gospodyni wychodzi, robi 
się popłoch, przestają tańczyć; co się stało ? Mały 
panicz zachorował. Przy pomocy rumianku i innych 
ingredjencji uśmierzają cierpienia wijącego się w 
boleściach pacjenta, a śledztwo wykazuje, ie  przy­
czyną choroby była pyramida z Loramelu pozostała

i  tortu mszpańskiego, którą Józie w czasie cenzu­
rowanego doszczętnie spożył. Ponieważ biuletyny o 
stanie pacjenta dochodzą uspokajające, gospodarz 
zaprasza młodzież do drugiego pokoju na kieliszek 
wina dla orzeźwienia.

Grzesio Bombonowicz, nieprzyjaciel konwe­
nansów światowych, a przytem towarzyskiego 
usposobienia i przy winie nadzwyczaj przyjacielski, 
uiuWJ do Dygdasińskiego:

— Co mamy sobie mówić pan, bądźmy
przez „ty“.

Dygdasińfki milcząco pozwaia, Grzesio zakła­
da ramię swoje po za ramię Dygdasiuskiegc i w 
tej skombinowanej pozycji wychyla duszkiem
Wykonawszy tę przyjacielską operację, niezbędrą 
do „per ty“ z wszystkimi młodszymi, powraca
w nailepszym humorze do salonu i chcąc napra­
wić niefortunną cenzurę, przysiada się do Bińci.

— To nie żart, choroba z najedzenia—mówi 
do nadąsanej jeszcze Bińci.—Moja klacz Handzia, 
jak się najadła koniczyny, to mimo, że i krew 
puszczałem i po konowała posłałem, zdechła do 
kilku godzin.

Bińcia powoli wypogadza się i temat rozmowy 
z Haudzi przenosi się na wieś, na bydło i krov y.

— Ogromnie lubię krówki, by derko, cielątka, 
ach całe życie mieszkałabym na wsi, jak to ślicznie 
tam w maju, co za rozkosz oddychać takiein po­
wietrzem.

Gospodyni uspokojona stanem syna, powró­
ciwszy do salonu, a widząc tak zajętych sobą 
Bińcie i Grzesia, daje mężowi polecenie zaprosze­
nia obu Bombonowiczów jutro  na objad. Tymcza­
sem mamy zaczynają się oglądać za mężami zie­
wającymi po kątach, a że juź spóźniona pora i 
mały potrzebuje spokoju, więc wszyscy zabierają się 
do odwrotu. Panny chichotając całują się na po­
żegnani!, panowie szukają kłaków, któreini Józio 
bawiąc się w kapelusznika, gdzieś pozatrącał, 
Hopkiewicz' z Grzesiem, cmokają po kolei wszy­
stkie panie po rączkach, a dr. Meliton i Dygda- 
siński. jako światowej, wynoszą się chyłkiem po 
angielsku, bez pożegnania. R. T.

byłbym odtąd w służbie państwowej. Byłbym do 
tego przynaglony nie skutkiem zniechęcenia, lecz 
poprostu ala salwowania mojej powagi i honoru 
politycznego. W Niemczech bywa to przecie nio- 
żebiiem, że najlepsi przyjaciele w danych waiun- 
kach, z powodu osobistej różnicy zapatrywań, 
wzręct przeciw sobie głosują. Lecz po za Niem­
cami nikt mi nie uwierzy, że jeśli najbliżsi moi 
przyjaciele głosują przeciw przedłożeniu, umówio­
nemu przezemnie z papieżem, i którego w Izbie 
panów broniłem — stafo się to przeciw mojej 
aprobacie tajnej. To też powtarzam, że mój honor 
polityczny jest w ten zaangażowany. Byłoby mi 
nicpcdjjnem uczestniczyć dalej w ustroju państwo­
wym, który mię kompromituje w tej mierze, 
choćby już z tego powodu, że na zaufaniu do 
mnie i do mo;,..j legalności politycznej spoczywa 
znaczą część wpływów, jakie w Europie wywie­
ram Ozekają nas może ciężkie doświadczenia w 
walkai-h zewnętrznych i zapasach wewnętrznych 
ze stionnietwaim wywrotu przeróżnych kategoryj. 
Owoż było potrzebą dla mnie, zanim wystawieni 
będziemy na te ciężkie próby, usunąć wszystkie 
rozterk5 wewnętrzne, bez których faktycznie o- 
bejść się możemy, ^a taką zbyteczną rzecz uwa­
żam właśnie spor kościelny — skoro w ten spo­
sób inoże ou być usuniętym — i dla tego pole­
cam przyjęcie pizedłożenia".

Wypadki na Wschodzie.
Powsze '-lwagę zwraca polityczny toast

angielskiego konsula, wypowiedziany przy sposobno­
ści przyjęcia cjionków Rejeneji w Filipopolu.

Konsul angielski w wyrazach gorących stwier­
dził dodatnią działalność Rejeneji, która w najnie­
korzystniejszych warunkach potrafiła stać na grun­
cie legalnym, utrzymać porządek na wewnątrz 
kraju i bronić aa zewnątrz jego praw przyrodzo­
nych. Uznając to wszystko, ceniąc energję Re- 
jencji 1 ludu, wzniósł toast na „cześć, wolność i 
niezależność Bułgarii, która swą energją i cnotami 
dowiodła, że jest godną stanąć w rzędzie państw 
wolnych i niezawisłych. “

Mowa te, wyższego urzędnika dyplomatyczne­
go angielskiego, jest bez kwestji znaczącym sym­
ptomem. Anglja nie przestała uchodzić za zasadni­
czego przeciwnika aspiracyj rosyjskich w Bułgarji, 
to też słowa angielskiego konsula mogą być uwa­
żane niejako za odpowiedź na znane propozycje 
rosyjskie w sprawie załatwienia kwestji bułgar­
skiej. Propozycje te, są tego rodzaju, że ani Rząd, 
ani lud bułgarsli, a nawet większa część mocarstw 
nie może się na nio godzić, są one tylko dalszym 
ciągi*an usiłowań dążących do obalenia traktatu 
berlińskiego. Na podstawie traktatu ma Sobranje 
prawo wybrać księcia, a dopiero po wyborze Rząd 
ma zapytać mocarstwa o ich zdanie, a więc w ęcz  
coś innego niż to, czego żądają, propozycje rosyj­
skie.

Ze Stambułu donoszą, jakoby Turcja miała 
żądania rosyjskie w zasadzie akceptować, o ile w 
tem prawdy, 'trudno dziś orzekać.

Toast angielskiego konsula jenerał nego w Ri- 
lipopolu jest jrńnak ostrzeżeniem dla Turcji ze 
strony wielkiej .Brytanji i zapowiedzią, że propozycje 
rosyjskie, nie znajdą jej przyzwolenia.

** * , .
Jo .m dl des Dębats donosi że Ros.,a nie

uczyni żadnych propozyiyi w obec Bułgarji, dopóki 
obecna hcjeicja istnieje.

** łh.. ,ł-*f —s  ^
Z  8< If. twwssą że według spj-awpzd-ó p-aez 

Stoiłowa nadesłanych, biorą rokowaniu, w Berlinie 
i Wiedniu w sprawie zaciągnięcia pożyczki, 
bardzo pomyślny obrót

Rząd bułgarski nosi się z zamiarem wysłania 
kilku oficerów celem wyższego wykształcenia do 
Belgji.

** *
Były bułgarski m inister wojny, jenerał E r n -  

r o t, powołany został z Helsingsfors, gdzie obecnie 
jest stacjonowany, do Gatczynj i był na posłu­
chaniu u cara. Zdaje się, że jenerał Ernrot ma 
otrzymać ważną misję w sprawie bułgarskiej.

„Bułgarja cha siebie/’
W  FilipopPlu zau iązała się w zeszłym miesią­

cu za inicjatywą Zacharjasza S t o i ł o w a  Liga pa-
tijotyczna pod msłem : „Bułgarja dla siebie.“ Sta- 
tuta tej Ligi opewają w streszczeniu:

1- Towarzystw' składa się z obywateli bułgar­
skich , miłujących ojczyznę } gotowych wszystko 
uczynić dla wohości i n i“za'^1 3S(ń Bułgarji.

2. Za najświętszy obowia zek uważa Towarzy­
stwo bezgraniczną miłość ojczyzny. (Jzc; ono _a_ 
trjotów, którzy valczyli za wolność Rułgayji i po­
święcili dla niej życie. Swiętym obowiązkiem człon­
ków lov,arzystv,a będzie czerpać siły z tych bo-1 
haterskich wzorw i pójść za ich przykładem.

3. Za obywateli bułgarskich uważa Towarzy­
stwo tych, którzy się w Btiłgarji urodzili lub uwa­
żają Bułgarję za swą ojczyznę. Starać się ono bę­
dzie o zbratanie wszystkich o,jywateli bułgarskich 
pod konstytucyjnym narodowy11, samorządem.

4. Towarzystwo jest przekonane, że waleczny 
naród bułgarski dość posiada własnych sił, aby 
mógł stać na własnych nogach i być panem we 
własnym domu piątego jest naszem zadaniem, 
wpajać w serce narodu Wiarę wę  własną siłę i 
przekonanie, że Bułgarja 1110ZC być własnemi siłami 
wolną i oiezawi Ją

■5. Zasady swoje rozszerzać będzie Towarzy­
stwo żywem słowem.  ̂Każdy członek Towarzystwa 
będzie apostołem, który jawnn głosić będzie jego 
cela. Człoukowit muszą więc, aby objawić moralne 
i patrjo tyczne siły Towarzystwa, w zachowaniu się 
i postępowaniu być wZorfP1 m^z^°ści i cnót oby­
watelskich. W ten sposób potrafią zjednać sobie 
stronników w narodzie.

6. Nadto będzie się Towarzystwo starało o roz­
szerzenie swych zasad przez pisma i broszury, 
przeznaczone dla ludu. Bęc i one zawierały wzory 
cnoty i patrjotyzniu i przyczynią się do politycz­
nego wykształci ni a i moralnego podniesienia Buł-

Z prowincji.

garji.
7. Mając ciągle na oku wolność i niezawisłość 

kraju i żyjąc w nadziei, że Opatfłtfość, stawiając 
narodowi zadanie, daje mu też siłę do jego speł­
nienia, użyje Towarzystwo, w razie, gdyby wolność 
kraju przez zewnętrznych lub wewnętrznych wro­
gów zagrożoną została, wszelkich środków, które 
przy pomocy Bożej potrafią zapewnić Bułgarji jej
wolność i niezawisłość.

». Członkowie Towarzystwa składają na imię 
Boga i Ojczyzny uroczyste przyrzeczenie, że będą 
wiernymi zwolennikami zasad Towarzystwa i że 
starać się będą o ich rozszerzenie.

9. Kierownictwo Towarzystwa odbywa się w 
myśl regulaminu wewnętrznego. Sposób, w jaki 
Towarzystwo działać ma w ciężkich dla kraju 
chwilach, oznaczony będzie osobnemi postanowie­
niami. {Następują Podpisy)-

Bełz 20 kwietnia. (Pożar. — Nasze droyi). 
W nocy 29. marca tr .  wybuchł ogień na folwarku 
„Góra“, 3 kilom, od Bełza położonego, i zniszczył do 
szczętu stodołę wielkich rozmiarów, pochłaniając za­
razem kilkaset korcy zboża, a nadto siano i skład do­
borowego materjału budowlanego. Ogień, spotęgowany 
sLnym. wiatrem, czynił prawie wszelki ratunek niemo­
żliwym, oświetlając na kilka mil w około ziemię Beł­
ską. Liczna i dobrze zorganizowana straż ochotnicza 
bełska na sygnał alarmowy swego komendanta stanęła 
w komplecie, postanawiając ratować dobra swego pro­
tektora* i honorowego członka straży pana Osmolsłriego, 
zasilającego nieraz hojnemi datkami kasę strażacką. 
Przygotowano dwie sikawki, ażeby ruszyć w pomoc 
na miejsce pożaru, lecz przepaściste błota bełzkie i 
karkołomne drogi stanowiły przyczynę, że nikt posia­
dający konie w Bełzie, za żadną cenę nie chciał pod­
jąć się przewozu sikawek. Strażacy na lmsło, dane 
przez najgorętszych, zaprzęgli się sami dc sikawek, 
lecz cóż może podołać słaba siła ludzka w obec hi­
storycznej roskali bełzkiej. Zaledwie zdołano uciągnąć 
sikawki kilkadziesiąt kronów, musiano zaniechać tego 
dzieła.

Strażacy, chociaż bez sikawek, wszyscy ruszyli 
najkrótszą drogą do palącego się folwarku, lecz śniegi 
właśnie puszczały, a drogi zostałj poprzerywane na­
wałem wody i płynących lodów i właśnie iaką szu- 
mią.n kiikosążniową przerwę starali się strażacy prze­
być, lecz kilku ten hazard ledwo życiem nie przepła­
ciło i .. trudnością zostało uratowanych przez swoich 
tuwarzyszy. Cześć takim strażakom.

Tymczasem wyouchły ogień przygasał, dzieło 
zniszczenia zostało dokonane, wyrządzając właścicielowi 
szkodę na kilkanaście tysięcy.

Fundusze na cele mniej humanitarne, mniej pro­
duktywne, te zawsze u nas s ą ; lecz, by odwieźć u- 
mierającego biednego do szpitala, dać kęs chleba bie­
dnemu a niezdolnemu do zarooku, ochronić zagrożo­
nych od zuiszczcnia, umożliwić ludziom w każdej po­
rze roku przewóz z miejsca na miejsce, na to nie po­
siadamy funduszów. Musi być harmonja czynników 
ustroju społecznego, we wszystkich kierunkach i na 
każdem miejscu, bo inaczej jeano paraliżuje d.ugie, a 
w rezultacie pozostają same minusy.

Oświęcim 21. kwietnia. (Ściąganie podatków.) 
Gd kilkunastu dni tłumy ludu literalnie oblegają tut. 
Magistrat. Wśród tłumu widzimy mieszczan, a prze­
ważnie większą część włościan ze, wsi sąsiednich, po­
siadających grunta na terytorjum miejskiem i widzimy 
także wielu żydów. Każdy z tłumu trzyma w ręku 
kartf upomnienia, których przez urząd podatkowy w 
Białej wydaną i doręczoną została poważna liczba 
przeszło 1100 sztuk względem jakoby zaległych po 
datków z lat dawnych. Z pomiędzy tłumu różne fał­
szywe wychodzą wieści, a mianowicie iż z dawnych 
lat braKuje podatków coś około 30.000 zł., które 
rzekomo miały zaginąć, wszyscy zaś utrzymują, że 
podatki z a w sze  p u n k tu a ln ie  płacili i nic dłużni nie 
zostali — na co kw.ly i k s ią ż e c z k i posiadają; wieiu 
z n ic li zaś, mi ino o b ecn ego  przednów ku, z obawy 
przed egzekucją, karty upomnienia popłacił*.

Bałamutne te wieści, szerzące się między ludem, 
źle wpływają na powagę władz skarbowych i nale­
żałoby przez uregulowanie tej sprawy tamę temu po­
łożyć, szczególnie że faktem jest, iż z powodu usu­
nięcia w roku 1885 urzędnika Kasy miejskiej, a na­
stępnie zlikwidowania majątku gminnego przez urzę­
dnika Wydziału krajowego, wykryte zostały różne 
oraki i malwersacje pieniężne. W obec tego, gdy 
usunięty urzędnik miejski był również koiektantem 
znacznych podatków i należytoeci w mieście, powinne 
były i władze skarbowe ze swej strony prawidłową 
ścisłą tu na miejscu zarządzić likwidację podatków i 
nalożytości, nie zrażając się kosztami tem więcej, że 
złożony grosz publiczny wymaga prawnej opieki, ro­
czna kontrybucja podatków wynosi z miasta około
20.000 zł., a pobOr podatków uskuteczniała gmu.a 
miejska, skutkiem czego Rząd żadnych nie miał dotąd 
wydatków.

Mamy przeto niepłonuą nadzieję, żc krajowa 
władza skarbowa, jeżeli o tych stosunkach żadne.i lub 
niedokładną miała wiadomość, przynajmniej teraz wy­
deleguje komisję z fachowych urzędników dla nregu- 
lowania u nas sprawy pobianych podatków. Ten 
stan rzeczy zaś naj wymowni ej s/.y stanowi dowód, jak 
dalece dla wprowadzenia ładu w poborze podatkuj 
i nalożytości, potrzebnem okazuje się u nas k reo w an ie  
urzędu podatkowego.

Miasto Oświęcim oddalone jest od Białej lisko 
mil pięć, odległość zaś w iosek jeszcze jest znaczniej­
sza, a podróż koleją jest utrudniona i pociąga za 
sobą mitręgę ezasv z pow odu niedogodnego połącze­
nia pociągów  osobow ych na stacji w Dziedzicach, 
P rzy tem  m iasteczko nasze, na pograniczu Szląska 
prusk iego  położone, większy ma ruch od Kęt, odda­
lenie których od Białej, Wskutek budującej się od­
nogi kolei Cesarza Ferdynanda, nie całe prawie dwie 
mile wynosić będzie. Te i mne względy przemawiają 
zatem przedewszystkiem za kreowaniem urzędu po­
datkowego w Oświęcimie na pierwszem miejscu przed 
Kętami, a to tem więu jj, że gmina miejska w Oświę­
cimie odstępuje bezpłatnie odpowiedni ze wszech miar 
lokal dla urzędu podatkowego, chcąc ile można ze 
swej strony przyczynić się do jedynie racjonalnego 
poboru podatków i należytości rządowych przez wła­
ściwy urząd podatkowy do tego powołany.

Tuchów 22. kwietnia, i Nabożeństwo za sp. 
'KraszswsMcgo). Z inicjatywy p. Karola Berkego, 
właściciela Karwodrzy, odbyło się d. 19. bm. stara­
niem okolicznych obywateli, nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy śp. .1. I. Kraszewskiego. Katafalk i nawa 
kościoła były wytwornie przyozdobione, za co należy 
się podzięka p. Anieli Gregor Publiczność zapełniła 
kościół szczelnie. Nabożeństwo celebrował ks. infułat 
Rybarski, a ks. Ludwik Jemioło podniósł w pięknych 
słowach zasługi zmarłego.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 

Jan T a r n o w s k i ,  powrócił do Lwowa. — Podróżnik 
szwedzki N o r d c n s k j o l d  wybierając się w podióż 
naukowąi do bieguna południowego, zatrzymał się 
obecnie w Warszawie.

Nekroiogja. Teonl P a j ę c k i ,  aptekarz i byty 
burmistrz Sądowej Wiszni, zmarł wczoraj wo Lwo­
w ie.— Jan K r z y ż a n o w s k i ,  właSciciel dóbr, zmarł 
onegdaj.

Kalendarz. Niedziela (24.): Jerzego. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 3, zachód o godz. 6. 
min. 54.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Z dniem 20. kwietnia 
nastał czas ochrony na słonki, a od 15. kwietnia 
dropi, pardw, ptactwa błotnego i wodnego — wolno

Z Życia towarzyskiego. Dnia 26. bm. e godzi­
nie 7. wieczorem odaędzie się w kościele 00. Ee-nar- 
dynów we Lwowie ślub pana Romano Łozińskiego, 
adjunkta Banku krajowego, z panną Heleną Sochacką, 
córką Zygmunta i Ferdynand/ z Długoboiskich So­
chackich.

zatem polować jeszcze do połowy maja tylko na  ̂
i cietrzewie, zresztą nastała „chwiia przy™1 
pokoju ! “ .

Mianowania. Namiestnik zamianował ^0,ice^! g 0 
Namiestnictwa : Władysława ThrzanowskiOg0 
snji i Jakóba Sokołowskiego, sprawującego iA ..  
gminy miasta Kałusza, prowizorycznymi kom^a . , 
powiatowymi, a praktykanta konceptowego 1 ’a ĝn. 
nmtwa, Ludwika Straszewskiego, prowizoryczny® 
cepistą Namiestnictwa. , g0.

Rada szkolna krajowa zamianowała f i d w a n ; 
bylańskiego rzeczywistym nauczycielem w 
Gizegorza Bił/ku rzeczywistym nauczyciele® S-gtym 
etatowej w Dębnie; Stanisława Biestka rzeez/  r,0;. 
nauczycielem szkoły etatowej w Małej i Ludwin? Jjf 
lińską rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowe, 
dano wie. hodzi

Na ręce magisti atc krakowskiego po­
ciągłe jeszcze wieńce z rozmaitych stron. ^  
grzebie otrzymano ozdobny wieniec i  Paryża °. torna* 
demji umiejętności, zaś „Association litteraire ^ y o k  
tionale“ naaesłała wspaniały wieniec z azń®*® er- 
kw atów, fiołków, róż i bzu białego z atłaso^ł ^  
woną kokardą, przesłoniętą krepą z napisem1 " 
litt. int. a Kraszewski “. " " fla.

Nadszedł do Krakowa telegram z FilipoP®Jjj i 
stępującej osnowy: „Stowarzyszenie naucz/®1 J.
uczniów płowdiwskiego gimnazjum AleksaH®*^). 
przesyła swoje współczucie i żal braterski^®0 pjj- 
skiemu narodowi nad stratą wielkiego pisarza- ĉje 
gniemy szczęścia dla waszegc narodu, życząc, Ltf- 
mieli jak najwięcej takich synów, jak KraSj® 

Filipopol. la ta r t. prezes * ra-
Album Kraszewskiego. Pewna firma ® j  \. 

ficzna przystępuje do ułożenia albumu portretów ‘KJ 
Kraszewskiego z rozmaitych epok życie. Za 
do tego albumu służyć mają portrety olejne, s isj 
oraz istniejące już odbitki fotograficzne. Alb®11 
być ukończone w końcu przyszłego miesiąca. . l if 

Odczyt w Stow. „Gwiazda" będzie j<j- 
poniedziałeis 25. bm. o godzinie 8. wieczór P®Lcli. 
zef Horoszkiewicz, starszy inżynier kolei p ań s^® /j“. 
Temat odczytu jest „z dziedziny Ekonomji spol0®*̂ 
Wstęp wolny. _ % d.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w ży°A te- 
1. maja w Grabowej, pow kaiaionecki. CzT̂  ri4yj' 
go urzędu pucztowego ograniczać się będzie »a PAj. 
mowami i wydawaniu poczty listowej i wart°ścl Ab 
jak również przekazów pieniężnych i powziąć0 Li­
nie przekraczających kwoty 300 złr. a przy teDLjeJ' 
nić będzie funkcje pocztowej kasy oszczędność*- 
nie jednorazowa poczta piesza będzie utrz/®" po 
związek pocztowy między Grabową i Buski®® ,^e6 
okręgu doręczeń nowego urzędu pocztoweg" 
będą miejscowości: Grabowa, Jabłonówka i 

Odległość między Grabową i Buskie®
15 kim. ' v go-

Sprytna złodziejka. Dzierżawczyni d! ■ 
ścianego Leo Bażan przy nl Kazimierzu'1'8’̂  
okradziono onegdaj 130 zdt. gotówka. P°“?LroWonegdaj 130 w .  gotówką. ł  '„izorO 
padło na służącę, Katarzynę Kowalczyk K1' jp,- 
policyjnemu Distlerowi udało się wyśled®1 
walczyk skradła rzeczywiście owe pieniądJT \  J  *T  
je w piasku w piwnicy. Przj tej spuf>bn‘®,„y ** 
kryło się, że sprytna złodziejka w c*»8ie .^ fio za 8 
pewnego księdza, koło Bobrki (nazwisk* doty 0* “ 
nib zbadano) skradła znaczny zapas ńiebzn/-^ yo 
130 złr. znajdowały się w zamkniętej sZaŁ“ ^fsneg* 
rej Kowalczyk dostała się zaaomuca u “ 
klucza. boclb*"

DłiuCii)Uóji.tW0 . W Kierlikówce pow®* 
skiego, niezamęłna Marjanna Białka nOWOnaro ĵj 
swe dziecię płci żeńskiej podrzuciła tizodzm po- 
do pożarcia. Szczątki zwłok zostały znale®0̂ ’ *0” 
ozem wyrodną matkę odstawiono do Sądu 
śniczu. Mdl**’1

Pies wściekły pojawił się onegdaj r,jp° 
na ui. Korytnej i na podwórzu domu 1. S? 
trzy młode psy, będące własnością młynarz** 
Biernata. Psa wściekłego, którego parobcy nMyc 
zabili, i pokąsane psy zabrał rakarz. grUU®”

Wskutek nieostrożne1 jazdy gospodarz 
wy, Karol Lang z Dornfeld uszkodził na pL 
dyńskim znacznie w lewą nogę Marję
zarobnika. .

Nagle zmarłe wskutek wybuchu krwi 
Schulbaum, śoua nauczyciela ozkół ludowych; ®* 
jąca przy ul. Berka 1. “l9 . ,

Jubileusz arcyksięcia Albrechta. W vor>ie IreT 
35. bm., jako w 60 rocznicę służby wojskowfi, 
księcia Albrechta, ck marszałku polnego. ° ^ po-
kapele wojskowe pułków nr. 95, 80, I 5 ' g od'
budkę o godz. 6. rano, wieczór zaś <• .
będzie się wielki capstrzyk, wykonany Pr 
wojskowe. 1 SzW*

Spr edaż Ojcowa, tej uroczej «n
jn»'
id*1

carji“ , ma nastąpić w lipcu br.
Na międzynarodową wystawę kolejoWSł. ^

jącą odbyć się w Paryżu w roku bieżący® z ?°
50-letniej egzystencji kolei żelaznych we Francj*. ^  
szawskie zarządy kolejowe wysyłają swoich Pr? .h 
wicieli, dla wzięcia czynnego udziałr w komere1' „je 
jakie odbyć się mają podczas wystawy, w prze“p' 1łiii' 
wynalazków i ulepszeń w międzynarodowej k<»* 
kacji kolejowej. ^

Zjazd chirurgów w Berlinie. Rozprawy ^
gów, toczące się na zjeździe, który się obecnie 0(1 Ł r  
w Berlinie nader są zajmujące nawet dla 
skiej publiczności. Na jednem z ostatnich p°s® ser 
mówiono o ranach i operacjach, dokonywanych 
cu ! Dr. Stelzner opowiedział wypadek o igic W ar8' 
Inny chirurg zakomunikował wypadek przebicia scAjatf' 
tem od robienia pończosh. Młoda kilkomtr a 
czynka, zamieszkała w Berlinie, robiła p®* 
Rozgniewane na nią o jakieś przewinienie p°'
rzyła dziewczynkę tak nieszczęśliwie pantofle®’ 
deszwa takowego wbiła drut prosto w serce ^ v  
czynki. Przeniesiono zemdloną, nieprzytomną op® 
tala, gdzie profesor Bergman dokonał natych®*^ jf8*' 
racji. Po otwarciu klatki piersiowej znaiezi<®° 
który się rytmicznie wraz z uderzeniami sar* 8 
szał. Operator, z obawy wewnętrznego krwotek**b f° 
śmiał odrazu drutu wyjmować, lecz dokonał' 
woli, wyciągając go powoli za kazdem ski®®^ 
serca. Rana zagoiła się i dziewczynka 
zdrowia. Tc niezmiernie ciekawe przypadki |® o**
czne mają i psychologiczne znaczenie: do*80. . 
że z ran sercowych wyleczyć się można ł a t ^ j j  8,1 
z wielu innych, a tak często przez zakocha**/ jo8'0pa

W * *  i.r

wane wyraź snia: „zraniłoś mi serce“, tracą 
słości i grozie.

Zamach na marszałka Bazaine’a. ,u pa ^ 
Zeiiung otrzymała bliższe szczegóły o zann® jnc t 
cie marszałka Bazaine’a, o którym donosił V  ̂
odnośnym telegramie. Otóż — według i uf o 
sische Zeitung — komiwojażer fran o u sld ^a d**®̂  
który wydawał się także za w spółpraco^® ^^ a ^ 
nika Larochelle, udał się do mieszkania gZty le b l r  
zamiarze zasztyletowania go. Pchnięcie otr8̂ * -  
pierś odparował już 76-letni marszałek, kośó̂ ®" 
drugie pchnięcie w głowę, które 1 irusz/ „pcia ^  
szki. Marszałek, zaskoczony z menaoka^pWany ** 
dzwonić na kamerdynera, ale silnie z mcił 8° 
paatnik, liozący uo najwyżej 3C lat, n*
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Q" żonkil Dopiero, gdy widział, że marszałek krwią 
zbroczony pada na ziemię, wyszedł spokojnie z po- 
*°ju. Służący Bazaine’a udał się za nim niebawem 
^  pogoń i przy pomocy przechodniów przytrzymał go. 
Napastnik, przytrzymany, wysrzyknął: „Pomściłem
brancję i ukarałem zdrajcę!“ Stawiony przed sędziego 
śledczego, oświadczył, iż sztylet jego był zatrutym i 

spełnił boskie posłannictwo. Zdaje się cierpieć na 
Pomieszanie zmysłów.

Praktyczna nowość. Dowcipnie obmyślane po 
^°jowe lampki elektryczne poczęła wyrabiać jedna z 
Warszawskich fabryk wyrobów elektrotechnicznych. 
Jfoją one postać ozdobnych szkatułek drewnianych, w 
^Wijch mieszczą się baterje, wytwarzające prąd elek- 
Wczny. Na przodzie tej szkatułki umieszczoną jest 

lampka żarowa, rozpalająca się światłem, za 
P°ciśnięciem odpowiedniego przyrządu. Światło to 

8miu świec stearynowych płonąć może około 
400 godzin bez przerwy. Główną zaletą tyeh lampek 
Jest jednak to, że dadzą się do nich zastosować roz­
maite praktyczne, automatyczne mechanizmy do zapa- 
Wia z rozmaitych punktów. Tak między innemi 
można urządzić, że lampka zapala się sama za otwo- 
meniem drzwi wehodowych do pokoju. Albo też przy­
cisk ze eznurkiem można umieścić pod poduszką i 
^  razie potrzeby ma się w nocy, za pociśnięciem 
^dziczka, cały pokój oświetlony. Oprócz tego jest 
Jfcsy tym przyrządzie umieszczone osobne urządzenie 
do zapalania cygar i papierosów. Tym sposobem wy­
goda i elegancja łączą się z bezpieczeństwem od ognia, 
co stanowi ważną i praktyczną zaletę tych lampek,
fctóre przytem mają być niezbyt kosztowne.

*
* * ., 

Teatr letni. Na posiedzeniu ouegdajszem uchwalił 
Magistrat większością dwu trzecich głosow zezwolić 

zasadzie na budowę teatru letniego w jezuickim 
‘ ogrodzie.

Ks. Piotr Żyliński, który ongi wraz z Tupal- 
skim. i Niemekszą po wywiezieniu bisk. Krasińskiego 
^  r. 1868 utworzył tryumwirat i dopomagał Mura- 
'"łewowi, zmarł w tych dniach w Wilnie. Przy końcu 
tycia czynił pokutę.

Groźny ogień kominowy powstał onegdaj o go­
dzinie ’/3 4 po południu w domu przy ul. Skarbkow- 
skiej 1. 13. Gdyby nie szybkie przybycie straży ognio­
wej, która natychmiast ogień ugasiła, byłby niezawo­
dnie spłonął cały dach, komin bowiem nie posiada 
d^wiczek na strychu, to też iskry padały na strych, 

któ) ym znajdowały się rozmaite rzeczy.
H Schiller, dyrektor trupy aktorów niemiec- 

*mh bawiącej w Przemyślu, który wnkumk wrzeko- 
^ ego nieopłacenia muzyki 77. pp., miał być poszu­
k a n y  przez władzę bezpieczeństwa, bawi obecnie 
We Lwowie i jest zaangażowany do towarzystwa 
P- Tewehgo. Jak nam donoszą, p. Schiller nie opu- 
^  wcale swoich artystów, tylko rozstał się z nimi 

Ulepsz ej zgodzie i przybył następnie do Lwowa, 
dot ^?łon^owie rodziny śp. Kraszewskiego, bawiący 

- au ^  Krakowie, wyjecnali do Lwowa.

& iadomsści literackie i artystyczne.
Wiadftntotai osobiste. V e r d i zajęty jest obe' 

cnie pisaniem muzyki do piosnek dla dzieci. Jednemu 
2 dyiektorów teatru, który go w tych czasach od­
wiedził W Sauta Agata, znakomity muzyk powiedział: 
»Obiecałem dzieciom ze szkółki wiejskiej, iż skom- 
wagję im do starych piosnek nowe melodje, ponieważ 
^kanaście moich przyjaciółek i przyjaciół oświadczyło 
[Stąnamgg  ̂ £e dawne piosnki już .m s.ę osłuchały.1'

IfanriM rti . tK .jpi niiii i »i il nittinab
w Przemyślu w koooercie, ośniony powszechnie sarzj
Pck i profesor galicyjsk. konserwatorjum, p. W ulfathal, 
1 współudziałem amatorki p. Laury H. Doborowy pra­
ła m  i osobistość koncertunta winne być rękojmią 
^dani,, się konoertu.

T e a t r * .
{^F rancillon* , kom edja  tc 3  aktach A leksandra  

D um asa.)
(S P-) Łucjan de Riverolles. przesyciwszy się 

r°zkoszami miodowego miesiąca, szuka ^ rażeń na 
^ iu  Wielkiej Opery w towarzystwie dawnej przyja­
ciółki, panny Michoń. Zaniedbana Francillon (tak się 
2Wie w kółku znajopych żona Łucjana) śledzi ich 
2 przyległej loży i w chwili, gdy mąż z kochanką 
umiją się na kolacyjkę do Maison d or, z rozpaczą 
^  sercu zaczepia pierwszego lepszego mężczyznę i
Oponuj mu wycieczkę do tej Bamej restauracji.

Przez ścianę słyszy wesoły śmiech męża, prztry- 
Va«y od czasu do czasu długiem, niepokojącem mil- 
^oniem.

Muai się zemścić, gdyż prawo odwetu żony za- 
*dosowafte _ao przeiur aierczego męża, stanowi węzeł 
iktrjgji ®oiTcjj komedjt DUfejua. —  Nazajutrz sama 
Wyznaje mu swój postępek. „Zabij go !“, powiada 
francillon do męża, „Ach tak, to wesz środek, wasz, 
Mężczyźni, którzy drugiego nienawidzicie, gdyż n ie
Pamiętacie, że nie człowieka należy tu zabić, lecz 
*akt, & to jest niemożebne. Pomiędzy wczoraj a dziś 
e'ty pańska zdrada a moja liańba, to jest coś, o ezem 

bhoje njft będziemy mogli zapomnieć.1'
Francillon sama się oskarża, sama dostarcza do­

wodów swej winy, nie chce tylko podać nazwiska 
6 W ego uwodziciela mimo to jednak Łucjan nie clico i 
P*e może uwierzyć w zdradę żony.
, Ona pragnie męża opuścić na zawsze ; 011 zaś,
który wczoraj jeszcze zdradzał żonę z najzimniejszą 
fwią — dziś nie chce jej postradać.

Łucjan zwołuje sąd rozjemczy, w którym zasiąso
jego ojciec, stary margrabia de Riverolles i no- 

8jpJUS?| Gadonnot. W miejsce tego ostatniego zjawia 
• ? bit scenie jego zastępca, piękny Pinąuet.

. francillon poznaje w nim towarzysza wczorajszej 
ycieczki i wskazując go mężowi, wybiega ze sceny.

Depen lent notarialny okazuje się wszakże skoń- 
tyouym dżentelmenem, na wszystkie pytania odpowia- 
9a nader dyskretnie.

Dopiero baronowa, przyjaciółka Francillon, wpada 
pomysł wyjaśnienia sytuacji. W tym celu udaje 
do nader zręcznego wybiegu, donosi jej, że mło- 

l6niec przyznał się do wszystkiego.
^  ..Skłamał nikczemny!'1— woła Francillon w naj- 

y*szem oburzeniu. Ten mimowolny okrzyk niewin- 
° ci obrażonej przecina gordyjski węzeł intrygi.

». . Zatem Francillon kłamała poprzednio ?... Nastę- 
„ wyjaśnienia, z których się okazuje, że w cabinet 

/hculier mówiła Francillon z swym towarzyszem o 
d oszołomiony tą przygodą chłopak nie śmiał

I właśnie ta charakterystyka stanowi naszem zda­
niem główną zaletę dzieła Dumasa.

Począwszy od starego margrabiego de Riverolles, 
ojca Łucjana, który żywi w swej piersi tradycje z cza­
sów Ludwika XVIII., a skończywszy na francie ka­
merdynerze —■ wszystko to są postacie brane z życia, 
znane nam z utworów naturalistycznej szkoły. Wyżyci, 
schorowani mężczyźni i zimne, praktyczne kobiety — 
oto świat wyższy paryzki w ostatniej komedji Du­
masa.

W rem otoczeniu j-skrawo odbija charakter Fran- 
cillon, kobiety namiętnej, lecz cnotliwej, przejętej po 
czuciem obowiązku i miłości. Wychowana na pro­
wincji przybyła Jo Paryża czysta, idealna. Konwe­
nans w połączeniu z uczuciem pierwszej miłości był 
powodem, iż zaślubiła człowieka przystojnego, lecz 
głupiego i próżniaka. Na tym właśnie kontraście dwu 
charakterów tak różnych, jak Francillon i Łucjan, 
polega cała psychologiczna W artość komedji, która 
bezwątpienia zaheza się do celniejszych Jzieł Dumasa.

Inna rzecz z pytaniem, o ile „Francillon1- może 
mieć w ogóle rację bytu na polskiej scenie. Według 
naszego zapatrywania nie ma jej i mieć nie może, a 
powodem tego kardynalna różnica, istniejąca w życiu 
i zapatrywaniach Polaków a Francuzów.

Mimo całej sympatji, jaką społeczeństwo nasze 
żywiło i żywi dia Francji, mimo pewnego podobień­
stwa w usposobieniach i wyobrażeniach, stanowisko 
kobiety w życiu rodzinnem innem jest u nas niż 
w Paryżu.

Francuz okazuje w obec pani swego serca ga- 
lanterję — Polak przedewszystkiem szacunek.

Oto zasadnicza różnica w pojęciach o kobiecie, 
sprawiająca, iż „Francillon1- jest na scenie naszej 
kwiatem egzotycznym, pod obcą przeniesionym 
strefę.

Kwiaty takie więdną i zamierają u nas szybko....
Oceniając wykonanie ajszej piemiery, po­

spieszamy w pierwszym rzędzie wyrazić uznanie Dy­
rekcji, która sztukę nie mogącą liczyć na trwalsze 
powodzenie, wystawiła z taką starannością, z jaką oa 
dawna nie spotkaliśmy się na naszej scenie.

Mise en scene było jak na nasze stosunki w 
całem tego słowa znaczeniu bogate i troskliwie ob­
myślane.

Mniej nas zadowoliła artystyczna strona wyko­
nania.

Tytułową postać bohaterki Dumasa przedstawiła 
pani Kwiecińska. Grze pani Kwiecińskiej nie podobna 
odmówić przejęcia się charakterem i staranności w 
opracowaniu, lecz indywidualność artystki, jej 
organ szczebiotliwy, nie nadają się zupełna do przed­
stawienia tego rodzaju kreacji. Panna Pyuznis: z po­
wodzeniem odegrała wdzięczną rólkę Anny; pani 
Nowakowska była pełną dystynkcji baronową.

Trudną rolę Lucjana oddał p. Żelazowski z wielką 
miarą artystyczną, niełatwą w tym razie do zacho­
wania. Wybornym Stanisławem był p. Kwieciński, 
sympatycznym Henrykiem p. Hierowski. Role po­
mniejsze odegrali starannie pp. Kasprowicz (Pingnet) 
i Starzewski (Celestyn). Pp. Frenkiel (margrabia) i 
Szobert (Jan) nie byli w właściwym sobie żywiole.

Przekład sztuki, niewiadomego pióra, pozosta­
wiał w niektórych ustępach bardzo wiele do ży­
czenia.

Publiczność zebiała się licznie — przedsta­
wianie rozpoczęte się dopiero o godzinie wpół do. 
ósmej.

W f.Gcśw dal *i<; uczuw-ai bnfc należytej ilości

■ ustami nawet koniuszka jej palców — co
j f C6j ! nie śmiał nawet zapłacić kolacji, za którą 

anMllon garsonowi z góry wyliczyła pieniądze. 
^ N a tu ra ln ie ,  że te wyznania końuzą się pojedna- 

111 obojga małżonków.
ypoteza, na której tle osnuł Dumas swą ko- 

® 1  1wybornym byłaby tematem do farsy lub wode-
j  ^-oświadczony mistrz bceny stworzył na tem tle 
P**viri' któremu brak wprawdzie jednego, zasadniczego 

—  prawdy, lecz odznaczające się natomiast 
^ r a k ł1111̂  ^a(̂ 0Wił> świetnym djalogiem i znakomitą 

«erystykę paryskiego towarzystwa.

Z Izby sądowej.
Lwów kwietnia 

(Gfctec: ty d+ien rozp -uwy. - Przesłuchanie świad­
ków-).

»*• p.Jiumiciw;* po; 'odzeniti upij nelo na dal­
szej indagacji świadka Widajewicza, dodatkowem 
przesłuchaniu p. Mouasterskiego i odczytaniu ro­
zmaitych pism, a między temi, rzucających pewne 
światło na osobiste stosunki Widajewiczów i Ja­
ckowskiego do śp. Janiszewskiego. Oskarżony 
Jackowski wyjaśnia w obec p. Widajewicza w 
sposób znany już z obrony, sprawę sprzedaży dóbr 
Sarnek i udowadnia, że umówił się z Janiszew­
skim o wysokość wynagrodzenia. W tym celu 
zarządza przewodniczący odczytanie kilkunastu li- 
stów, a nadto wezwania notarjalnego dra A. Mar- 
janskiego, wystosowanego do dra Jackowskiego, 
imieniem adw. Roińskiego jako pełnomocnika 
Widajewiczów. W  wezwaniu tern z daty 1 9 . stycz­
nia 1886 zastępca spadkobierców śp. Janiszew­
skiego oświadcza, iż rachunku adwokackiego z ty- 

konorarjum a opiewającego na łączną sumę 
t11. 26 zii S4 cnt. nie uznaje i wzywa Jackow­
skiego by pobraną już kwotę 24.907 złr. 76 c,nt. 
do depuzytu sądowego złożył, a należność swą 
sądownie likn idotrał.

Rad. i) un  i e w i c z biorąc z tego asumpt, za- 
pytuje Widaj. które pozycje rachunku są wedle 
jego przekonania nieprawdziwe?

Ś w i a d e k :  Te, których nie uznał dr. Koin- 
ski (poruszenie w sali).

Następnie rad. Dmiiewicz odczytuje główniej­
sze pozycje rachunku a na odpowiednie zapytania, 
otrzymuje od p. Widaj. niemal stałą odpowiedź: 
„coś o tera słyszałem.11 Odczytywanie to nie dopro­
wadziło do pożądanego rezultatu, jak zarówno nie 
wyjaśnił świadek jakim sposobem się to działo, że 
Janiszewski będą^ bardzo ścisłym w rachunkach 
pieniężnych, raz jeden tyiko upomniał się u Jackow­
skiego o rachunek.

W dalszym ciągu rozprawy, oskarżony żąda­
jąc pytania p. Widajewiczowi, kładzie szczególny 
nacisk na trzy kwestje, a to : dlaczego wezwano 
go do Wołcniowa dopiero 1. marca tj. po sporzą­
dzeniu testamentu i w chwili, gdy Janiszewski był 
już nieprzytomnym, chociaż ten domagał się jeszcze 
14. lutego, by wezwano go do spisania testamentu. 
Powtóre, gdzie się podziało 5000 złr., które przy­
słał oskarżony Janiszewskiemu na kilka tygodni 
przed jego śmiercią, a wreszcie jak ta okoliczność, 
że świadek dowiedziawszy się przy spisywaniu in­
wentarza spadkowego, iż na Samkach zostało tylko 
20 a nie 40 tysięcy, powiedział ■-> Mouasterskiego 
„trzeba sie będzie z temi 2 0 .0 0 0  pożegnać11 — 
da się z tym faktem pogodzić, że znacznie później 
wypłacił mu jeszcze tytułem honorarium adwo­
kackiego 16.000 z łr.?  Na pierwsze dwa pytania 
daje p. Widajewicz odpowiedzi niejasne, na trze­
cie zaś: „nie chciałem sobie pana zrażać.11

Dr. Loewenstein! celem usunięcia podejrzeń 
rzuconych na Widajewicza przez powyższe pytania 
oskarżonego, odczytuje dwa ustępy z listów pisa­
nych przez Jackowskiego do Widajewicza. Na żą­
danie jednak Jackowskiego listy odczytanezostają w 
całości. W jednym z nich pisze oskarżony: 
„W skutek ciągłej opieki nad chorym marniejecie 
państwo, potrzebaby wziąć kogoś obcego.11 W dru­
gim zaś raow i: „Rozeszła się we Lwowie pogło­
ska (było to 11:1 3 tygodni przed śmiercią Jani­
szewskiego), jakobyście państwo zamówili pogrzeb

u Opuchiawa. Ozyi nie dałoDy się jeszcze uratować 
Janiszewskiego?11 Końciy zaś zwrotem, że testa­
ment Janiszewskiego zgadza się z jego (Jacków.) 
zapatrywaniem. Odczytano także telegram oskarżo­
nego do W idajewicza: „Możeby nmeżaio zwołać
konsilium11 i odpowiedź W idajewicza: „Za późno
ubiegasz się pan o zdrowie Wngo Janczewskiego.11

Dr. Jackowski wyjaśnia, że proponując wzię­
cie kogoś do opieki uad chorym , chciał w ten 
sposób usunąć nieco Widajewiczów — pragnął 
zaś zwołania konsyijnm, gdyż mimo orzeczenia dr 
Schattauera, iż chory umrze, jeśli mu nogę zagi- 
psują, wzięto innego lekarza i nogę Janiszewskiemu 
zagipsowano.

Dodatkowe przesłuchanie p. Monasterskiego 
nie przyczyniło się do wyświecenia ważniejszych 
okoliczności, poczem o godzinie 7. rozprawę przer­
wano.

Lwów 23. kwietnia. 
{ i ią iy  dzień rozprawy.—przesłuchanie świadków.

Przewodniczący odczytuje odezwę Banku austro- 
węgierskiego w sprawie zabawionych tam obliga- 
cyj 10.000 zł. za 7.500 zł. Lombaid ten został 
zrealizowany j pobrano dodatkowo 2.500 zł. Zastęp­
ca Prokuratorji państwa p. Ż m i n k o w s k i  żąda 
głosu i w dłuższein przemówieniu r o z s z e r z a  
o s k a r ż e n i e  na  f a k t  z r e a l i z o w a n i a  w s z y ­
s t k i c h  o b l i g a c y j  i n d e m n i z a c y j n y c h  n a  
12.750 zł.

Dr. J a c k o w s k i :  Zgadzam się na rozszerze­
nie aktu oskarżenia, niech nr jednak wolno będzie 
jeszcze raz sprawę tę wyjaśnić. Kaucja Hausera 
wynosiła 12.750 zł. Janiszewski kazał mi ją  w. 
stawić za 5000 zł., z których 3000 miałem za­
trzymać dla siebie na pokrycie wydatków, zaś 
2000 miałem posłać Janiszewskiemu. Wiedząc, że 
Janiszewski wyjeżdża do kąpiel i potrzebuje pie­
niędzy, zastawiłem obligacje opiewające na 10.000 
zł. za 7.500 zł., z których 3.000 posłałem Jani­
szewskiemu zaś tylko 2.500 zatrzymałem dla sie­
bie jairo zwrot zapłaconych przezemnie naieżyto- 
ści. Jak się z rachunków olazuje, wydałem nie 
2.500 zł. ale 2.000 zł., to też nie mogę pojąć jak 
Prokuratorja państ. upatruje tutaj sprzeniewierzenie 
nad 800 zł. Gdym 22. lipca wyjechał ze Lwowa, 
zostawiłem kwit lombardowy i obligacje na 2.750 
zł., co się stało, nie wiem. C depozyt ten nikt się 
nie upominał, prolongata ogromnie dużo kosztowa­
ła, więc depozyt musiano zrealizować. Dr. M ariań­
skiemu oddawałem nawet kwit i obligacje na 2.750 
zł., ale odpowiedział'. „Mnie to nic nie obchodzi11.

Dr. J  e k e 1 e s sprzeciwi* się rozszerzeniu 0- 
skarżenia ze względów prawqpuh. Nie pojmuje on 
jak na fakcie podniesienia z Banku tej kwoty mo­
żna opierać oskarżenie. Trzeba wpierw sprawdzić, 
czy ta kwota istnieje Jub na co została użytą, tem- 
bardziej, że w czasie gdy ten depozyt został zrea­
lizowany dr. Jackowskiego nie było we Lwowie.

Na stosowne zapytanie p. radcy Duniewicza 
dr. J a c k o w s k i  mówi, że wyjeżdżając, wszystkie 
depozyta pozostawił żonie w największym porządku 
wraz ze stosownemi instrukcjami. Gdyby podobne 
nieszczęście wydarzyło się innemu adwokatowi, mó­
wi dr. Jack., to z pewnością posypałoby się mnó­
stwo doniosi.iń k;*-ny;:h. tymczasem oprócz mniej • 
szej sprawy nie ma ulzi.ći mnie żadnego zarzu­
tu. Odjeżdżając zamimjowamiii su b s ty tu te m  moim 
dr. D/Jdowski'go, ty-lncżasełń dr. Roiński przefor­
sował w Izbic adwokackiej di-. Vt?. Dmęhę, gdy 
sie mci klienci o tem dowiedzieli, rozbiegli się na 
wszystkie strony, a dr. Dulęba zrobił im moją żo­
nę doniesienie o trudnieiie się pokątneiu pisar­
stwem i spowodował zarządzenie w iej mieszkaniu 
rewizji.

? . ż m i n k o w s k i  stawia wniosek, wysłania 
rmnisji -»-> miAsakania żory obwinionego colem ::ba- 
r.nnut. ^ : awy kauoji Hausera i zabrania ob! acji 
na ... ;5t) wG. eeiom złoi uia tejże do Sepozyża są­
dowego. ij bui.ał pa dłufezej narauzie przychylił 
się do żądania Prokuratowi rozszerzenia oskarżenia 
na fakt przywłaszczenia sobie przez dr. .1. depozytu 
12.270 zfr., dalej uchwali! wezwać jako świadków 
adwokata dr. M a r  y a ń s i  i e g o i żonę dr. Ja­
ckowskiego. odmówił zaś wnioskowi Prokuratorji 
wysłania komisji celem odebrania obhgaeyj inde- 
mnizacyjnych.

Uchwała wezwania żony, zrobiła na dr. Jacko­
wskim ogromne wrażenie, żak że dr. Jekeles mu­
siał go wyprowadzić do tocznego pokoju, a Try­
bunał przerwał rozprawę na kilka minut.

Następnie dr. Jekeies składa obligacje in- 
demnizacyjne na 2.750 złr., i w obec tego, że 
sprawa ta jest iuż obecnie wyjaśnioną, prosi o za­
niechanie przesłuchania pani Jackowskiej Trybu­
nał przychylił się do tego wniosku.

Przewodniczący przystępuje do przesłuchania 
świadka paui Pauliny W 1 d a j e w i c z o w e j. 
Ogólne poruszenie w sali, szczególnie panie na ga- 
lerji siedzące zdradzają wielką ciekawość. Pani 
Widąjewiczowa liczy lat 33, brunetka, wzrostu 
średniego, o należycie zaokrąglonych kształtach, 
niezbyt urocza, ubrana jest w czarną suknię zdo­
bną aksamitem i dżetem, mi palcach zaś widnieją 
wspaniałe pierścienie a w uszach brylantowe kol­
czyki. Gdy mówi nie z&myka oczu. i owszem 
wznosi je  do góry. Zaprzysiężona pomimo sprze­
ciwienia się obrony — zeznaje: Przed zainąż- 
pójściem byłam 7 lat u Janiszewskiego jako za­
rządczym domu i mieszkałam we dworze, od lat 
zaś 9 jestem zamężną za Widajewiczem. Od tego 
czasu nie pełnię obowiązków zarządczym i miesz­
kamy w oficynach. Objad jadaliśmy zawsze razem 
z Janiszewskim. Co do sprzedaży damek to tylko 
tyle mogę powiedzieć, że sprzedane zostały z ł  
180.000 złr., i że pewnego razu Janiszewski przy 
objedzie odczytał list dr. Jackowskiego, z którego 
wynikało, że na Samkach zahipotekowaną b y ła  
kwota 40.000 złr. Gdy ś. p. Janiszewski robu te­
stament, lamentowaliśmy z mężem i płakali, bo 
Jan. był naszym dobrodziejem, on zaś pobłogo­
sławił nas i życzył szczęścia, majetku i dzieci. 
Jak tylko Janisz. pobłogosławił nas, w tej eliwin 
notarjusz Manasterski zapytał Janiszewskiego ezy 
z dr. Jackowskim rachunki są ukończone i czy 
była umowa co do honorarjum. Na wszystkie te 
pytania odpowiedział śp. Janisz. przecząco, a nawet 
polecił mężowi wezwać dr J. do złożenia ra­
chunków.

Radca D u n i e w i c z :  Jeżeli państwo przy 
błogosławieństwie śp. J. płakaliście i lamentowali, 
to prawdopodobnie i śp. J. był mocno wzruszony, 
nie było więc rzeczą stosowną, aby w tej chwili 
zadawać ma pytank odnoszące się do interesów. 
Może, to było później ?

świadek pozostaje przy poprzednio złożonych 
zeznaniach.

P. ż m i n k o w s k i :  Zrobiono tu Larzut, że 
państwo na 3 tygodnie p rz e d  śmiercią zamówili­
ście dla śp. Janiszewskiego pogrzeb u Opuehlaka.

W i d a j e w i c z o w a :  Lekarz dr. Janda,
powiedział nam, że Janiszewski wkrótce umrze, a 
że w takim razie nie byłoby go w co ubrać, więc 
wysłaliśmy p. Fuczka< • aby kupił bieliznę, frak i 
wszystko, co potrzeba. (Ugólne oburzenie.)

Na tem zakończono przesłuchanie p. Widaje- 
wiczowej, a przewodniczący skonstatował że przed­
łożone przez dra Jekelesa obligacje indemnizacyj- 
ne nie są te same, z których składała się zasta­
wioną kaucja Hausera.

Świauek dr. Aleksander M a r j  a ń s k i ,  adwo­
kat, lat 36, stanu wolnego, zeznaje pod przysięgą, 
że jako zastępca dra Roińskiego, zgłosił się do dr. 
Jackowsiriego po odbiór aktów i rachunku odno­
szącego się do sprawy W idą.owiczów. Przy tuj 
sposobności pokazywał mu dr. J. kwit lombardowy 
i obligacje indemuizacyjne na 2.750 zł., mówiąu. 
że należy zapłacić procentu, w przeciwnym bowiem 
razie Bani sprzeda ten depozyt. Ani kwitu, ani 
obligacyj dr. Jack. mu nie dawał, nie przesądza 
jednak tej ewentualności, że gdyby był zaządał 
wydania tego depozytu, byłby mu dr. Jackowski 
wydał.

Świadek Karol F  u c z e k, nauczyciel ludowy, 
był świadkiem testamentu i słyszał, jak śp. Jani­
szewski na zapytanie notarjusza Manasterskiego 
odpowiedział, że na Samkach zahipotekowaną jest 
kwota 40.000 zł.

Koniec posiedzenia o godzinie */t l .  w po­
łudnie.

Sprawa uwięzienia Schnaebeleyu.
Większa część wiedeńskich dzienników wyra­

ża przekonanie, iż znane zajście z francuskim ko- 
mijarzem gran.cznym nie zamąci ogólnego poitoju.

Dzienniki paryskie stwierdzają na podstawie 
otrzymanych informacyj, iż uwięzienie komisarza 
ScKnabelego odbyło się na terytorjum francu- 
skieu.

Według Republiquc Fran<jaise miał książę 
Bismark w depeszy, udzielonej p^zez ambasadora 
niemieckiego w Paryżu ministrowi spraw zagrani­
cznych, oświadczyć, iż jeżeli Schniibele został 
aresztowany na terytorjum francuskiem, to zasady 
prawa międzynarodowego wymagają jego natych­
miastowego wypuszczenia na wolność.

Dzienniki francuskie nakłaniają ciągle do 
spokoju, radząc, by Rządowi zostawić swobodę 
dziaaania

Według doniesienia Ajencji Havasa,| uwiado­
mił przedstawiciel Niemiec ministra Flourensa, 
iż Rząd niemiecki nie stwierdził jeszcze sposobu 
i bliższych okoliczności aresztowania Schnitbelego, 
że zastrzega sobie rozpatrzenie tej sprawy w po­
rozumieniu z Rządem francuskim, oświadcza je ­
dnak, iż uwięzienie to odbyło się na podstawie 
sądowego nakazu.

Według doniesieniu Ajencji Havasa, zarzą­
dzone w Metzu przez Prohuratorję dochodzenia 
wykazały na podstawie zeznań świadków nie­
mieckich, iż aresztowanie Schniibelego nastąpiło 
na terytorjum niemieckiem. Natomiast z docho­
dzeń i sprawozdań władz francuskich, poczynio­
nych nu miejscu uwięzienia, oraz z zeznań innych 
świadków wynika, iż aresztowanie odbyło się 
faktycznie na terytorjum francuskiem.j Przesłuchi­
wani1 v Metzu Saliffllbiiio protestów-'!' energicznie, 
przeciw naruszeniu 'erytorjum i tv leidził. iż nie 
zna powodów swego uwi< .Unia.

Przegląd polityczny.
* Dnia 21. bu; odbyło się w Krakowie po­

siedzenie ankiety gorzallmarnej, zwołanej przez lwow­
skie i krakowskie Towarzystwo rolnicze. Po grun­
townej i wyczerpując?.) ayskusji zgromadzenie na­
przód stwierdziło jednomyślność uchwał ankiet 
knkowsriej i lwowskiej, poczem delegatami an­
kiet; wy ’ mi zostali : Adam. ks. Sapieha, Wilhelm 
hr. Siemieński, Stanisław Żeleński, Włodzimierz 
Kozłowski, Jan hr. Stadnicki, Adam Jedrzejowicz, 
Włodzimierz Lisowski i Jul. Frommel.

Delegaci gorzelnianej ankiety krakowskiej, 
przybyli d. 22. do Wiednia, ułożyli się z sobą, że 
wybiorą z łona swego dwóch, którzy udadzą się 
do Węgier dla ws; ólnego traktowania sprawy z 
właścicielami tamtejszych goizełm rolniczych, któ­
rzy tak samo jak i nasi go/zelnicy zagrożeni są w 
swym bycie.

* Brodzka Izba handlowa i przemysłowa po­
stanowiła wystąpić przeciw protegowaniu importu 
zboża i bydła z Rumunji do Galicji. Zachodzi bo­
wiem obawa, że będą wprowadzone do Galicji pro­
weniencje rosyjskie jako rumuńskie.

* Dnia 20. t. m. odbyło się pod przewodnic­
twem cesarza poAedrenie Rady ministrów, na któ- 
rem bar. Kalnoky przedstawił sytuację polityczną, 
jako obecnie w ogóle pokojową. Po przemówieniu 
ministra wojny, który zaznaczył konieczność doko­
nania pewnych rozpoczętych już prac, uchwalono 
udzielić Ministerstwu woiny 9 mil. zł. z ewen­
tualnego kreaytu. Na posiedzeniu tem byli także 
obocni prezydenci ministrów obu połów monurchji.

* Derouiede miał oświadczyć współzawodni­
kowi Figarn, że złożył prezydenturę Ligi patrjoty- 
cznej, pon.eważ nie mógł się zgodzić na postępo­
wanie Rządu . osób będących obecnie u steru. 
Derouiede obawia się, czy sfery rządzące obecnie 
we Francji nie opuściły najlepszej sposobności do 
odwetu. Ż a  kilka lat wszystko może być stracone. 
Nowa generacja, nie znająca klęsk z roku 1871, 
nie będzie się domagała odwetu.

* Rbicheńb. Zig. donosi, że pięciu uczniów 
gimnazjum w Chebie prowokowało temi dniami’ 
ekscesy antysemickie Pada szkolna postanowiła 
udać się do Ministerstwa (‘światy z wnioskiem o 
wykluczenie czterych uczni z tamtejszego gim na­
zjum, a jednego ze wszystkich szaoł austrja- 
ckich.

* Kreuz Ztg. pisze z Petersburga, że w sfe­
rach dyplomatycznych niu nie wiadomo o zamia­
rze wyszczególnienia m onstra Giersa. z drugiej 
strouy jeduak jest także doniesienie o jego ustą­
pieniu nieprawdziwera. Ani w polityce cara, ani 
w stanowisku Giersa nie zaszła żadna zmiana.

* Niemiecki jenerał-kwatermistrz IValdei see 
przybył w towarzystwie oficerów sztabu jene- 
ralnego do fortecy Diedenhofen (Thionville w Lo- 
taryngji).

* N. W  Taghl. donosi z Petersburga, że 
K a t k o w  jest, ciągle w wielkich łaskach u cara. 
Dowodem tego jest, że w piśmie swojem przedsta­
wia KatKow Giersa i część dyplomatów rosyjskich 
jako zdrajców, którzy kokietują z Niemcami, naj­
większym wiogiem Rosji.

Tblbgramy własne „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 23. kwietnia. Izba panów przekazała 

wniosek Gchmerlinga o zbadanie rozporządzenia 
językowego ministra Prażaka, komisji złożonej z 
15 członków, do której z Polaków wybranym zo- 

M tał ks. Sapieha.

Łerlin 23. kwietnia. Stan zdrowia następcy 
tronu budź* obawy. Choroba żołądkowa tak si 
pogorszyła, iż nie może przyjmować potraw cie­
płych i posila się tylko lekkiem piwem i owo­
cami.

Paryż 23. kwietnia. W edług najświeższych 
wiadomości, aresztowanie Schnaebelegc nastąpiło na 
francuskiej ziemi. Rząd nie poczynił dotąd żadnych 
dyplomatycznych kroków, gdyż czekają na wyja­
śnienie faktycznego stanu rzeczy i curiculum v ita t 
Schnae bel ego. Flourens telegrafował półurzędowme 
do Herbette a, Niemcy nie dały jednak jeszczejża- 
dnego wyjaśnienia.

Berlin 28. kwietnia. „Biuro W olffa11 donosi: 
Uwięzienie Schnaebelego nastąpiło w skutek zarzą­
dzenia sędziego śledczego i pozostaje w związku 
ze zdradzieedemi knowaniami w państwie.

W czasie dzisiejszej rozprawy nad przedłoże­
niem kościemem zabierał Bismark dwa razy głos 
i nazwał ustawy majowe ustawami wojny prowa- 
dzącemi do pokoju. Czy ten pokój będzie trwały, 
tego nikt wiedzieć nie może. Po pokoju Frankfur­
ckim także nie można było wiedzieć, czy tak po­
chopni do wojny Francuzi, napadający nas trzy 
razy każdego sfcileeia, nie zechcą zerwać zawartego 
pokoju.

Wypadek ten tłumaczy w tutejszych polity­
cznych i dyplomatycznych kołach jako początek 
prowokacji, Które piędzej czy później musza chyba 
doprowadzić do wojny.

Pary# 23. kwietuia. Schnaebele miał niemie­
ckim zbiegom wojskowym udzielać opieki. Prefekt 
aeparlamentu Meurthe et Mozelie. Schuerb, pizy- 
był do Paryża i konferował z Gobletem poczem 
teniu kouteiował długo z Flourousem.

Petersburg 23. kwietnia. Katkow został zjo- 
wu wezwany do Petersburga i był u cara na oso­
bnej audjencji.

W razie jeżeliby arcyksiąże Rudolf przybył 
w lecie do Galicji, natenczas Wielki książę Wło­
dzimierz przyjedzie do Królestwa celem inspekcji 
fortec i załóg.

Pod redakcją Niemirowicza i Daczeńki zacz­
nie w Paryżu wychodzić dziennik w językn ro­
syjskim Potrzebne na to fundusze są już ze­
brane.

Wiedeń 23. kwietnia. Niemiecko - francuska 
awantura graniczna wpłynęła deprymująco na wszy­
stkie giełdy.

Wiodeń 22. kwietnia. Pressc podaje, że z Pa­
ryża donoszą, iż Rząd zamierza odroczyć wystawę 
dc loku 1890, a nawet zuDełuie jej zaniechać, 
gdyby państwa odmówiły swego udziału.

Paryż 23. kwietnia. Prokurator z Nancy na­
desłał już sp: awozdanie. Minister sprawiedliwości 
poweźmie dziś postanowienie, nieobecni zaś mini­
strowie wypowiedzą swoją opinję telegraficznie. 
Awantura ze Schnaebelem miała miejsce na ziemi 
francuzkiej dma 20. kwietnia.

Berlin 23. kwietnia. Tutejsze dzienniki dono­
szą, że rtchaaebele truduił się szpiegostwem w 
Niem czech, mającein na celu informowanie 
Francji o środkach wojskowych, przedsiębranych 
koło Metzu.

Z Alzacji i Lotaryngji wydalono w ostatnich 
dniach bardzo wiele osób. Wszędzie panuje tam 

j panika.
i W ib d e U  23 kwietniu. G iełda w ieczerna: Kredyty 
{ £81*10, renta majowa 8 0 -7 S .

B u d a - P e s z t  22. kwietnia. Bancractwo zgłoaiła 
wielka firma ekapertew a braci Ki na z S^gganjnu Pa* 
sywa wynoacą przeszło 800.000 złr., aktywa taledwie
500.000 złr. Bankractwo to bardzo zakredytowanego dom a 
handlowego wywarło w kołach handlowych przygniębia- 
a:e wradenie.

** *
Wiedeń 23. kwietnia. Izba posłów agnosko- 

wała wybory pD. S i e n g a l e w i e z a  i B a r t o ­
s z e w s k i e g o

We wtorek rozpoczyna się rozprawa budżeto­
wa, podczas której codzień odbywać się będą po­
siedzenia.

Izba panów będzie potrzebowała najwięcej 
trzech posiedzeń do załatwienia wniosku S e  h m e r -  
l i n g a .  Rozstrzygnięcie będzie tu zawisłe od za­
chowania się 1 artji środkowej.

W kołach poselskich prawicy wentylowaną 
jest kwestja, czy nie należy wezwać Rząd do prze 
dłożenia ustawy, na podstawie której * urzędnicy 
z ukończeniem 70 roku życia mieliby być pensjo- 
nowani.

W  Allg. Z/g.  robi uwagę, że p-ojekt ten 
zwrócony jest głównie przeciw S c h m e r 1 i n- 
g o w i .

W KiubU meiniecko-austrjackim miał dziś 
S t u r m mowę wynoszącą pod niebios* Schmer- 
linga. Gdy skończył, wszyscy członkowie Klubu.

fiowstali wśród oklasków z miejsc, czc&ąc Schmer- 
ingŁ w ten sposób ze swojej sjony .

P r a j j e c h s - l i  d o  L w o « x
dmą 23. kwietnia 1837 r.

H oT E L  ŻOIiZA. K. Grocholi ki, z B oiysk. S. Mey- 
ga, z Ruduiz. . br. K apri, z Bukowiny. G. Brcders, s 
Paryża. G. Pick, z W iednia. K. Boyó, z Londynu.

n a d e s ł a n e .

Dr. Aleksander m&ryański
otworzył z dniem 12. marca 1887 kancelarję ad­
wokacką we Lwowie przy ul. Maj ero w sklej 1. 17.

W szech  1  a u k  lekarskkck

D r .  J& .. <3-oańJacau
po odbyciu specjalnych stucpów deatyztycznrch w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznycft w B • r 1 i ■ i e, 

otworzył
Atelier dentystyczne

p rzy  ulicy K o p e rn ik a  1. 5
i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. de 5. 

Wszystkio operacje dentystyczne na żądanie bezbo­
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają- 
cym (Lustgas). 102

Sztuczne zęby osHUzaue na złocie, kauczuku ud.



4 D Z D T O  POLSKI z dnia 24. Kwietnia 1887 r.

L f f i w ,  z  I z b y  liu n d lo w -e j
daia 23. kwietnia 1S87.

A l i c j e  za  s z tu k ę  b e z  k upo«r. u o  
K ole j g a lic y j. K a ro la  L u d w ik a  po  20u / I r .  m .  k.

„ lw o w sk o -c z e ra io w ie o k o -jM k a  p o  -<"> iŁ  w ». 
Ba u ku  h ip o te c z n eg o  g a lic y jsk ie g o  po  ?<»•' z ł. w a. 
B a n k a  k re d y to w e g o  g a lic y jsk ie g o  po  zł. wa.

M « t , v  J t f i s t n i r i i e  y .a  j o n  i i .
B a r.k u  h ip .  galu-.. 5 -p ro c . w . a .  .
■‘ta n k  u h i p .  g w !ic .6 -p r. w .a . w y ło ś . z iC o r . f»r**i.-. 
!•:* k u  k ra jo w e g o  4  i p ó ł p ru o . w . i t*  51 J. 
T o w a rz y s tw o  k r e d y t ,  g a !. 6 * p ro c . v .  a 
T o w a rz y s tw o  k r e d y t ,  g a l.  4 - p ro c . w. a. . 
T o w . k r e d y t ,  g a l. 5 -p ro c . w . a . okrpM .w ? .77 !. 
T  o w . k r e d y t ,  g a lic ,  4 -p ro c .  w . a  los J 1 i pól 
T  tw . k '  • \v t*  g a l. 4 i p ó ł p ro c . w . u 5? 1.
T o w . \ jy t. g a lic .  ł - p r n f .  w a J.

L is ty  d łnżnc  r.n ICO rt.
Gal, Z a k l. k r . wio***. 3%  w . a . w ;Wk>vi ł .

» ■ * n ■ - 'i ■(* w 'v »
za lOO zł.

Iu d er.m i/.n cy jiiy  g a lio . 5°... in . k 
K oriiuii.sljre B an k u  k ra j .  ó'';n ‘.v. :? t ,-,ti 
r - . iy ^ z k a  k .n j .  a  r .  1*73 6n/ft w . r .
Pr-ŹyuttKtl „ „ 1-.8.5 4 ':a%  W. a.

Losy.
M iasta  K ra k o w a  .

.  Stanisławowa . . . . .
" u n c t y .

D u k a t b ó lem  to r -At . . . . . .
Dukat c e sa rsk i . . . .
N a  p o io u n d o r . . . .  .
P  i . i ; „ r i.ał . . .
V- 5 - r O , .........................

p t j c ą  ż ą d a ją

204 — I 207 — 
229 — 233 —
284 — ’ 290 — 
215 — 220

101 40
D 6  —  

100 65 
9;» 50 

100 55 
93 — 
99 — 
92 —

47 — 
41 —

104 25 
100
103 50 
91  50

10 — 
25 -

100 —  
102 40 
97 50 

101 55 
96 50 

101 55 
94 — 

100 —  
99 —

5* -  
44 —

105 25 
101
105 50 

90  50

18 — 
28 —

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

W i e d e l ł ,  d n ia  2 3 . k w ie tn ia  1887 r .
( g o d i .  3 m iD . —  p o  p o łu d n iu ) .

At; u je  nip*l-"fcl<‘ T«w :"-/.y» iw a gonm -zugo  .
)• *. u ku  k red y to w eg o  .

:i:i;;i-'-.'łn'itrj:irki>:go . . . .
„ r - i i . - n i w k i .......................Kuro:a Ludwika........................
" k o le i  r / ‘ł ,,o rn ftj   .....................................................

k o le i |-(i łudnio '.vej (L o m b ard y ) .
"  k o le i  A lf  5  Id z k le j . . . . . .

k o le i p a ń s tw o w e j .....................................................
* k o le i L w o w -tJzern io w io ek ieJ  
3 k o le i  w ę g ie rsk o -p ó łn o cn o -w sch o d n ie j.

L o sy  k m n n n ah iH  w i e d e ń s k ie ..........................................
A k c je  T o w a rz y s tw a  tu ro -k ie g o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G ai;, v j ' t i e  o b lig ac je  iiid e in n łza c y jn n  . •
A k r  j«> k o le i p ó łn o c o u z a c b o d . ( li t .  B. K lb e th a l).
L o -y  re g u la c ji  C is y ................................................................
A kcje  B a n k u  dla  k ra jó w  k a m n n y c h  .
R e n ta  w ygw rf.ka  zlot* 4 p ro c ...........................................
A k c je  B n i ik v e r e in u ...............................................................
R o sy jsk i r a b c i  p a p i e r o w y ...........................................
L o sy  p re iu jo w iu fi w ęg ie rsk ie  • •
Akcje k re d 1 to\VH . . . . . . .
Akcje k o le i Karola Lud w ika ..........................
A k c je  k e lo i p o łu d n io w e j.  •
N a p o W n d o ry   ..........................................
Rubel p a p ie r o w y .......................................

B e r l i n .  d a la  22. k w ie tn i a  1887 r .
(g o d z . 5 m in .  85 p o  p e łu d n lu ) .

R osy jsk i ru b e l  p a p i e r - w y ...........................................
A k c je  :ui t t i ja c k iu  k red y to w e  . .  .
Ak< j..‘ k o lei K a ro la  L u d w ik a ..........................................
A n s tr ja c k ie  b a n k n o t y .....................................................
A kcje  k o lei p o łu d n io w e j (L o m b ard y ) . .  •
R uóy i^ka  p«-ivi‘7 k a  .

d z is ie j ­
sz e

z dnia
p o p rz e d .

2 1  — 20  50
285 75 287 —
105 — 105 75
212  — 213 —
206 — 206 —
213 — 243 50

81 50 82 —
181 50 181 75
2 3 6  25 235 75
229 - 230 —
166 50 167 —
124 25 124 75_ — — —
104 50 104 50
161 — 162 —
114 90 124 50
299 50 241 50
101 1 0 101  60

94 — 94 —
1 12 1 12

119 25 119 75
281 80 282 50

10 05 10 04

179 — 179 50
459 — 455 —

88  25 83 —
160 - - 160 10

135 — 135 —
55 20 65 25

P o c i ą g i  k o le jo w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 1. G rudnia 1386 r.
Do Lwnwa przychodzą:

ią g
lo k a ln y

I  o c iąg  
p o sp le -  

a zny

P o c ią g
o s o b o ­

w y

P o c ią g
m ię s z a -

»y

Z  K r a k o w a ...........................................
Z  P o d w o ło c z y a k  . . . .
Z  P o d w o ło c z y s k  n a  P o d z a m c z e  
Z  C z u r p io w ie e  . . . .  
Z  C h y ro ^ y a , S t r y j a ,  S ta n is ła w o ­

w a  i H u s ia ty n a  
Z  C h y ro w a  i S t r y j a  .
Z C h y r o w a , S ta n is ła w o w a  i 

S t r y j a ...........................................

7-0 5-59
10-24
10-10
10-02

9*27
3*05
2*28

8-30

8-32

4-35

11-35
3-50
3-19

3-35

2-45

Ze Lwowa odchodzą :
D o  K ra k o w a
D o  P o d w o ło c z y a k  
D o  P o d w o ło c z y s k  z P o d z a m c z a  
D o  C z e r n io w ie c  .
D o  C h y ro w a , S t r y j a ,  S t a n i s ła ­

w o w a  i B u e z a c z a .
D o  S t r y j a  .

8-10 10-44
fl-10
6-23
6-20

4*10
10-35
1#-55

12-22

11-47
7*30

4-50 
12-38 

1-08 
11 0 6

7-27

Przych. do Stanisławowa:
Ze L w o w a  . 3 1 ( 5 *20 0-85

Odch. ze Stanisławowa:
D o  L w o w a  . S-84 9 '35 9 -29

U W A G A  : G o d z in y  o z n a c z o n e  g ru b n m i l ic z b a m i o z n a c z a j ą  p o r ę
n o c n ą  od  g o d z in y  r.tuj w i e n /A r  d o  5 59 rn. r a n o .

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od gudziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6- te j : wstęp w poniedziałek 
50 et., w inne dnie 30 et., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZ10KI0H przy 
ulicy Teatralnej I. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA ¥ rYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Luuha, w dnie powszednie 30 et,., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJ MOW Y,  codziennie,  po poprzfdniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

T E A T R  H I U  S K A R B K A .

H J Z l ś  :

BARON CYGAŃSKI
Hrabia Piotr Homonay .  .  .  Koncewicz
Conte Carnero, król. komisarz Kiczman 
Sandor Bąrinkay, młody emigrant Fiorjański 
Kalman Zupan, bogaty hodowca

w ie p r z ó w ..................................MjszKowski
Arsena jego córka . . . .  Babińska 
Mięabella, guwernantka z domu

Z u p a n a ....................................... KasprowirZoW*
Ottokar, jej s y n ..................... Rocki
Czipra, stara cyganka. . . . Praunówua
Saffi, i y g a n k a ................................R a d w a n
rol i  ) .......................................... Swięcki
J ó s z i  ) ............................................ P ic t r a s z e w s k i
Terko ) c y g a n i e ........................Czarnecki
MichHy ) .........................  . . Łomiński
Janczi ) ......................................Gutnpiowicz
Burm is t rz  W i e d n i a ......................... P ruszyński
H e r o ld ............................................ Swięeki
Józi  4-. l a t a r n i k ............................... Senowsk i ^

Dziś po południu: SPIRYTYŚCI.

KANTOR W YM IANY
c. k. nprzywil. galic.

iH JM I SANCU HIPOTECZNEGO
ku p u je  i  sprzedaje

w s z y s t k i e  efekta  i monet y
pod w ar u n k a m i  na j p rz ys t ęp n ie j s z  ■ n;>

5 i, L isty  h ip oteczn e,
jako  też

Rio PremiowanB Listy hipoteczne,
’• tór- wedhe- pVnwa z dnia I. lipca 18(58 (Oz. P P. 38 Nr. H3) 
i nu j wyż. p >-i;;n. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą h\e nżyt» <io 
lokowaniajknpiIałów funduszowych pupilarnych. kaucyi nnłt.eu- 

' ki-b, wojfkowych, na kaucje służbowe i w.-.dpi

s ą  - w  t37-m Jsa.xitorz;e d.ó n a "b 3uc la -
W sz ys tk ie  polecenia z prowincj i  wykonu ją  się b ezz w h » -  

eznie  po kursie  d z i en n y m  bez do l i czenia prowizj i .  1293 12—0

P ie rw sz a

Spółka Krawców
1 w  o  w  s  t  i c li 

we Lwowie, ul. Hetmańska 1.10,
utrr.yiiiiije na

.składzie z iiaczn y  zap as  g o ­
lo w y ch  s u k i  c ń  m ezkieh  
i ( lzicciui iych,  i sjii-zA-dni-
tak o w e po n a  d z w y c z a j  

n i s k i c h  c e n  a-c 1;,
przyjmuje oraz wszelkie

z a m ó w i e n i a  iwykonuje 
w  jak najkrótszym czasip.

W ostatnich czasach Publiczność nasza zaczęła się lbznio zaopatrywać w go­
towe saknie, a że żaden krawiec lwowski nie wyrabiał na zapas ubiorów w tańszym
gaJłuiku, przeto zmuszoną była udawać się do izr<ielickieh handlów z ubraniem,
wskutek c tego handlów takich powstałi bardzo wiele i ogromaemi masami sprowa­
dzali gotowe gt knie z Wiednia i Morawy, przez co mocno ucierpiało rękodzielnictwo 
k*a w i ^k .e  we Lwowie.

Aby zapobiedz dalszemu szerzeniu się tego złogo i dać P. Publiczno! ii 
możność nabywania tanio gotowych sukieu \v handlu chrześcijańskim, postanowili
krawcy lwowscy związać się w spółkę i założyć łącznemi siłami taki magazyn, cze^
go też w roku lSSi dokonali.

Początkowo natrafili na rozmaite trudności . przeszkody, ale już terał nie po­
trzebują się obawiać konkurencji zagranici.nej, gdyż przez rzetelne prowadzenie in­
teresu zjednali sohie ir ifL/.ną liczbę odbiorców i doprowadzili do tego, że wszystkie 
suknie do składu wyrabiają się we wi isnym zarządzie. Pokładają więc wszelkich s ta ­
rań, aby wyrugować z kraju naszego wyroby zagraniczne.

1’ostanowiL też sprzedawać swe wyroby po najniższych eondeb, aby tylko 
sprzed;!? wiole, przez co dają możność zarobkowania Bwoim robotnikom, a grosz pra­
cą nabyty nie wychodzi za granicę.

W sklepie spółki można dost.ać rozmaite suknie męzkie po. następujących cenach : 
Karni tur żakietowy lub marynarkowy od lż  *ł. do 30 zł.
Zwierzchnia suknia . . . . „ 12 „  28 „

'żarnitur czarny wizytowy . . o ^  »
Paleto zimowe . . . n n
Żakiet a kam iiersą  (kamgarnowy) a ^  *
Garnitury dla chłopców . . a ^ a » 1A B
Bundy do podróży z snkna krajowego „ 30 „ „ a

DiW  „Pierwsza Spółka Krawców Lwowskich" j»st jedynym we Lwowie źródłem 
nabywania łanio gotuwyeh suki ‘ń męaklch, wyrabianych w kraju 1308 11—0

Co dobre  ̂ samo się chwali l
! ! ! N O W O ś C ! ! !

Najtańsza, najlepsza i najpraktyczniejsza

zapuszczania
t u  w e  L w ó w  ie  J e s z c z e  n i e  z n a n a .

Używa się w najprjcdyńczszy sposób ur z i m n y m  s ł a n i e ,  b e z  
i a d n y c h  d o m i e s z k C w ,  roziuszczań lub coś podobnego w y s e c h a  
n a t y c h m i a s t ,  może być w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego 
odoru

Madaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
cel, i co najwięcej, że przewyższa taniością przez swoją wydatnośó wszystkie 
inne do dziś używane sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg.

D e nabycia w nześciu kolorach :
Nr. 1 bezbarwna, Nr. 2 jasnozołta, Nr. 3 zołta, Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr. 5 c z e r w o n o o r p i a ,  Nr. 6 ciemnobrązową.

Puszka pojedyncza złr. — 85 ct. 
podwójna „ 1 6 0  ,

Jedynie i wyłącznie w droguerji

ALOJZEGO HOMERA
L w ó w ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  1 3 ,

(dawniej cukiernia Bothlendera).  12!»0 19—0

"INA szampańskie
firmy Geoi-ge Gonlet w Reims p

D O S T A W C Y  D W O R Ó W  ł303  ( i_.0

Cesarzowej Indyj i Królowej Wielkiej Brytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walji,
we wszystkich pierwszorzędnych handlach win.

Extra (deini-doux) Extra-Dry (8b( ) Cremant Rose (dcmi-dou

L. .3,8. K. 7.. 13S1 2 - 0

Majątek ziemski
większy, w dobrej i urodzajnej glebie jest 
uo spr/.edania lub na zamianę z;_ mniejszy, 
moi i być także zamieniony na kamienice 
w większem mieście. Bliższa wiadomość 
na poczcia w Bortnikach przy kolei 

Lwowsko-Czernioniecko-Jasskiej.
1383 Pośrednictwo wykluczone 1—0

O B W IE SZ C Z E N IE .
W c. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy jest dn wydzier­

żawienia budynek teatralny , składający się |  sceny, sali widzów, 
20 lóż, galerji, 20 pokoi mieszkalnych z odpowiediiemi sprze­
la n i  na sezon 1887 lub dłużej.

Oferty zaopatrzone w l0°/o ofiarowa lego <<zynszu, jako 
wadium, tudzież w dowody uzdolnienia <lo kierowuietwa — 
r czyj mu je i udziela bliższych wyjaśnień w terminie (In d n i a  
i O. M aja 1887.

C k. komisja zdrojowa w Krynicy.

TUTKI CYGARETOWE
z prawdziwych francuskich papierków cygaretowych

lloublon, Do.obantul Job. L a  Patr ie , Mais, Panama, Abaćie, Cartouche 
w dwócn gatunkach, Pers jn  i t. p. najlepszych g.Uuuków poleca

M I O I I  G A W Ł O W SK I
P l a c  U a r j a c k i  1. 8 , 1 . p ię t ro .

Mam także zaszczyt zawiadomić Si Panów odbior-ów, że otrzymawszy 
w arkuszach -La Patria", kture są uznane jako nieszkodliwe, mogę odtąd 
wyrabiać podług żądania lóżnej długości. Za.azem ostrzegam Szan. P T. 
Publiczność prze 1 agentami, którym wyrobów moich do sprz .dąży nie powie­
rzam, lecz wszelkie zamówienia ustnie lub pisemnie osobiście załatwiam.

g W -  Sprzedaję w pudełkach i bez pudełek. Cena za 1000 tutek 1 złr. 
20 et. i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 20UO 
sztuK, nie opłacają kosztów opakowania. Na żądanie wysełam próbki franco.

. K a f i

Z pom ocą 8 letniego diiaeka, wytwa­
rza moja c. k. uprzywilejowana, dla całej 
Europy patentowana B aśln ifH  — R apid, 
(.system podwójny) ze słodkiej^ śmietanki 
w 3 minutach największą d°^c * najsma­
czniejszego m asła do herbowy-

M aszyna ta sp o rz ą d z o n ą  jest z naj­
lepszego meta lu ,  uznana p r ze.z ^ lehi wy­
sokich znakomitości przy  zamów'1.eniac*:,i jako i   i  j c is . in n a  w i n l nniezbędny sprzęt dla gospodarstwa domowego, o d s w z e g ó ln j011® w ie lu  

zlotem! i srebrnym i m edalam i, a przez swe pięk~" «’vk o u am e  mst. 
prawdziwą ozdobą każdego gospodarstwa domowego.

Aby umożliwić każdemu posiadanie takowej, oferuję |X lM UJ ’ 
wale zdumiewających cenach i tak:

Nr. I. zawartości a litrów 7 złr. 15 et.
N r - n - » 10 „ 11 „ ól) „
Nr. III. „ 25 , 35 . -  „ ^  *~0
Nr-IV- » ^ ^  l -  »

włącznie z teimometrem i przepisem uż, ycia
Wszelkie inne wielkości wyrabia się szybko na żąda11'1' - 
Jedynie sprowadza*: można za gotówkę lub pobraniem pocztowem 

lub kolejowem przez wyłączny skład fabryczny : „C en trn i E *P ł-difion8- 
V e rw « I tu n g  b . B n lsa m . W ie n , II. I nt. A u g n rte iis , r a 8 s e  ®- 
Cennik: gratis. Dla odprzedawców rabat.

WIENIEC POLSKI
pismo Indowe polityczne

wy, hodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  zlr., 
półrocznie 1 złr 5 0  centów.

P S Z C Z Ó Ł K A -
p l ^ m o  l u d o w e  i l l u s t r o w a n e

Wychodzi w.> Lwowie rok 12-ty i kosztuje c a ł< ro |,zeie 3  zlr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

Oba t j pisma W ien iec i P s z c z ó ł k ę  można prenume­
rować razom, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
t \!ko 3  z ł r .  8 0  c t . ,  półrocznie 2  z ł r . ,  kwartalnie 1 
C a łco  -7.iii cenum eratorow io płasacy i  góry 3 zlr. 80 ct. utrzy­
mują imfco b e z p ł a t n i e  Kalendarz Wieńca i P s z c z ó łk i  na rok 1887.

Prenumeratę najdogodni j  przesyłać p r z e k a z e m  pocztowym 
pod adres -m :

Redakeja i  A dm in istracja  « Wierlcau 
i  „Pszczółki" we Lwowie, ul. Akadem icka  

^  liczba 8. 2 0 - 0  ^

n s  w  i a o i o p u
poszukuje początkującego kandydata 

notarjalnego <lo swej kancelarji
1380 3 - 0

A n i f l  środek specjalny j 
V M J r l |  przeciw (Serwo- | 
nońci nosa. Robi on takowy j 
naturalnie białym. Flakon ! 

1 ’8 0 ,  pocztą l* t tO .  ! 
Apteka Wollzeile 13, Wien.

G49 0 —0

Zakład Fotograficzny

S T A S IS M IA  BIZAŃSSIEGO
w K rak ow ie

potrzebuje operatora wprawnego w pozo­
waniu i zdejmowaniu. 

Zgłoszenia adresować do Zakładu 
plac Szczepański I. 3. 1378 2— 0

1’renijowane na wystawach 
światowych: w ‘Londynie 
1867, w Paiyzu 1867, w Wie­
dniu 1873, w Paryżu l»78.f f f

Fortepiany na raty

CLAYTON & SHUTTLEWORTH
w e  Jjwwwie., p r s f f  t t l l c y  G r ó d e c k i e j  l. 2 2 ,

colecają na zbliżający się sezon wiosennych zasiewów p ł u g i ,  b r o i d l  
w a l c e ,  k u l t y w a t o r y ,  s i e w n i k i  r z ę d o w e ,  s i e w n i k i  s i e r o t o '  
r z u t n e ,  i l. U. własnego wyrobu; zaś jako w y ł ą c z n i  z a s t ę p c y  RU®' 
S a c k a  pole/iają tegoż, u n i w e r s a l n e  p ^ u g i /  s i e w n i k i  i t. d. zn*116

z doskonałości. l.iOl 19 L>
R e p e r a c j e  nsknfci-zniają dokładnie i tanio m a s z y n a m i  port*®" 

c m c z e t . i  w  s w y m  w a r s t a c i e  p ę d z o n y m  p a r a .
Skład kouii.S' wy uir.ją pp. L. S. Czekoński w C/.OTiko^^'

lllnstrowane cenniki gratis i franco, -ą p g

§ O O O O O O O O O O O O O U O O O O U O O O O < |^

1 /  1 ma I,oś do auonsowania, jako to i n t c r e z . t o ł i a r y ,  
I \  | . ( )  k u p n o  lub s p r z e d a *  i t. d. i t. <L niech się 

uda do istniejącego od 2.9 lat

1- a u ś f c r .  B i u r a  o g ł o s z e ń

A .  O J ^ l P E H  J K

w  iSieńnin, I., S t i e i a s t e i  2.
Załatwia ogłoszenia rzete ln ie  i na.fta.uiej <ve wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą

— O e n  11 i k  i b e z p ł a t n i e .  —

dla Wiednia i dla prowincji koncertowe, 
8a.nnowe i krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały ćwiał znanej firmy eks- 
Drrbwej Gottir Cramer, Wilh. Mayer we 
VGfadiiii<, po 38U, 400, 450, 5'JO, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
Clatdcr-VersekleicS u. L '.ih -A n sta lł  : 
v. A .  T h ie rfe ld er, W ie n ,  V I I,  j 

B u ry g a jse  71. 651 1-0

Dla artystów malarzy!
Farby olejue i akwarelowe w tubach, 

muszlach, laseczkach i guzikach.
Płótno malarskie we wszystkich szeroko­

ściach i gatunkach
Sztalugi ukośne i prostopadłe.

„ stołowe.
Palety z drzewa orzechowego i gruszko­

wego.
P»letv porcelanowe i blaszane.
Muszle do rozcierania farb.
Szpacbtle stalowe.
Koneweczki blaszane. 1290 17—0
Laski do opier ni.i się.
Kasetki kompletne z farbami 
Peuzlo okrągłe i płaBkie.
Środki ic  retuszowania, oleje i werniksy. 
Kasetki kompletne de rot ót piłeczkowyeh.

P o l e c a

ALOJZY HOBNER
Lwów, ulie» Karola Ludwika liczba 13, 

(dawniej cukiernia Rothleudera).
y y -  Cenniki dla  każdego gratis i franco.

Galicyjski Bank kredytowy
17. listopada l

• w y d a j e

Asygnaty kasowe ii
z 3f) (Inioweni wypowiedzeniem, «

Asygnaty kasowe 1
z 90 dniowem wypowiedzeniem. M

8 ^ ®
Bank wzajemnych ubezpieczeń w P ra d z e .

W skutek zaprowadzenia pospolitego rus7.(*.nia, uczynił Bank „S 1 a v i a “ do-
w i j ny przystepii i ej szy mi 

k t o  w t y ni o 7 a, s i e z a-
tycdicztisowe w a r u n k i  i) h e z p i e e. z e n i a na wypt 
i korzystniejszymi dla pp. członków i dla k a ż d e g o ,  
b e z p i c c z y p o ś m i e r t n y  k a p i t a Ł

Dodatek wojenny, zmniejszający się co roku, podzielony je s t  na 3 klasy 
. wynosi rocznie przy najwyższem niebezpieczeństwie.

I. klasa  
II. klasa  

III. klasa
od każdego tysiąca zabezpieczonego kapitału.

Z ł .

zł.
zł.

6. - ~  

4 . 3 0  
3 . —

i P. T. pp. członkowie, którzy życzą sobie bvó ubezpieczonymi

i na wypadek śmierci podczas wojny (walki),
mogą się zgłaszać najdalej d o  50. k w i e t n i a  1887 u podpisanej Generalnej Dyrekcji-

Warunki ubezpieczenia woiemiego na żądanie zostaną przesłane i bliżsżjj 
wiadomości chetnie udzielone.

Generalna D yrekcja

.,SLAVn”
1359 2-0 Banku w zajem nych ubezpieczeń w Pradze*



DZIEffNlB POLSKI m dniu 24. Kwietnia 1887 r.

t ) e k t u r ę
^  poki j wania dacLów,
Szoździe do tejże, teer poga- 
zowy, cem ent, g ip s, antim e  

ruiion, carbolineum  
(taniej iak wszędzie, ponieważ spro 

w*dzane całemi wagonami,
poleca 1353 4 —'

s k ł a d  F A B R Y C Z N Y

^°J2ego Hubnera
Lwi0lf> fll. Karola Ludwika 1. 13.

M K A Ż D E  W W O  z wyją-
I ■ ‘ 'Sm szam pana, przed kupieniem 
I ł  próbować z powodu wiel-
I I  *j«go zapasu win sprowadzonych

pierwszorzędn. producentów; ceny 
obniżyłem, l e w  t y l k o  

W 4  A w i f e t a m i ,  i litr a y b - rn e g o  
t O * “fllerą 44 et., t flaszka Preazburge.-a 
i ł  flaszka Zelenihku 50. do, 75 
!i-) ,*lera wytrawnego 85 et. Samorodnera  
to'-- ° ( Maslacza 1 zlr. 60 et. Retzera
H|8J- Weluilniiera 60 et Nu8bor»eia .0 e t.

_r : 35 c*. Voslauera, Schlum-
Jw jjh  8-5 et. i wiole flTnyeh gatunków.

lir Dronojdwskilgo -omarań- 
lo 7  fli) et. Ratafia i Dereniówka 1 Ir. 
•ttiairt "'lasiugo napełniania wszystkie 
llt| flaszka po 30, 35 i 6o <‘.t. Znako- 
litr ?'**> Pilzneń8kie wystałe flaszka 
*iŁ' ; 6 et., 1 litr 32 et. poje* handel
OjL, flslikates.iw » f  AA". Tl 4VJCIE* 
HfcJIwSKIEOO, róg ChTWążozyzny, 

^ •w in c je  paku je  g r a t i s .
1296 13-

GŁÓvSNY SKł a D

“ Wa  butelkowego.
zaSłCzyl uwiadomić Szan. 

bntJ®zn°8ć, że główny skład piwa 
l(,^^.°^cgo rożnego aiunku, a mia-

Pil *
pj,żeńskie eksportowe,
O ^^ ń sk ie  leżak,
L u b u sk ie  marców e, 

liii ®Wskie marcowe z browaru
*elda,

fcocjk kra.i°wy ' 
h ^ .  czarny.

Jh się u mnie pr/y ulicy
■Skstuskiej 1. 14.

it zamówienia na prowin-
^ t t ia m  natychmiast.

7, poważaniem

Sw H  l l l H K R
149 do użytku Sz

\  >‘.znośfl. 1843 7—io

O gólnie przydatne dla

niedokrcwnych i rekonwalescentów
j= 3 . S t p a s s a a - i c l s i e g o

Piwo słodowe zdrowia
analizowane przez W W. drów: K aro la  J .  KLrzjżauow c t i e g j  a«;st3a«*
A'.dra C»yrniańskiego, prof. eheffiji w TTniwersyteeie Jagiellonek. i K ratach  
mera, prof. cliemji zastos. i hygjeny przy Uniwersytecie w Wiedniu. Wyprosto­
wane i zalecane przez 4\ W.drów. : radee dworu prot. t. bainiie.igera, radci, łwoiu 
prof Brauna v. Fernwalda, r.idcę dworu ]>rol. 1 . Billrr-tlia, prof. E. ̂ jjherta, rfi deę 
i /adoweeo Seiinitzlera, prof. Kofinokla we Wiedniu, ora'/ porszeehr ie znanego le­

karza ulioióh dzicoiip-\ di dru. Re!renhl;ttta w Krakowie
P r o s p e k t a  d a r m o -  ^

G ł ó w n e  b i u r o  i p i w n i c e :  W ie d eń .  O b e r  O n h l n u j , N u s b l n r f e r s T . .  2 9 .

Główne zastępstwo dla Galicji, Szlą/.lci mstr. Bukowiny, królestwa Pol­
skiego i Rumunji u W. Ign. R lngem cim a, mag. farmacji w K rakow ie .

E n  gr08 dla LWOWA i oboli. " apt.-e A. SR E E P IŃ S K IE G O ,
dalej u pp. aptekarzy we LWOWIE : u i'p ym -I • Krzyżanowskiego K... Ruekera Z., 
Rapaporta A, i Wewiórskiego J., w KlV(i|)AUU u Kulaka Mj i Lateinera; w 
CZERNI OWCACH u Langenhaua K., W Ur-IJff /.a; w KOŁOMYJ oE Stenzla; 
w DROHOBYCZU u Otowskiego i łfróka m  JAROSŁAWIU w J. Rohma; 
w KRaKuWIE u Trauczyiiskiego .1., Wilezyóskiego K., Wiszniewskiego K. 
i Krautlera drog.; w PODGÓRZU u Skukalskiego J ; i RZEMYSLU u Mań­
kowskiego A. i maszewskiego ; w RZESZOWIE u Karpińskiego A , w SAMBO­
RCE u Aleksie wieża J.;w SANOKI,' u Zarcwicza j  : w 1’ANISŁA.WO WIE 
u Aiuirowicza A., Bfcile A., Macura J. ; w STK.iJU u tiaortnera U., w SU- 
CZAWIE u L oaki R ; w TARNOPOLU u Fleisnlimnuia L.. Jamrogiewicza F.; 
c TARNOWIE u Chodaokiego Wł id . Kijasa, Węgrzynowskiego F , Wittma 
jera H. drog. i Miilduera kup !«39 5 2 -0

'^Y^fWŁył i

fidycz. i bygiaŁ MYBŁA.

Ces. król. uprżyw. gahc. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
■\T7~y ćLaje

od dnia 1. kwietnia 1887 w począwszy 
we Lwowie u* w-o

i u ra tz  filie

w Krakowie, Ozei mówcach i Tarnopolu

sygnatf kasowe
3 1/3°/o p ^ tn e  w ;>0 dni f>o w y p o w ied zeu in
4"/, ., .. j|0 ..
4 ;i,"i ,, m  . ,

L w ó w , 1. lw ie !u ia

(Przedruk nie bedzfr,- płacony).

BERGERA medycz. MYDŁO MAZIOWE
Zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane jest t 

wszystkich państwach Enrcpy na
W yrzu iy  skórne łd z e ik ie g o  rodzaju

osobliwie przeciwko ̂ chronicznym, krostom, parchom, łujiieźoin i wyrzutom pasożytnym 
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie iu.g i papry «■’ włosach. Bergera  
WTyóiŁo m aziowe zawier  ̂ 40 prc. smoły drzewnej  i różni się od wszyst­
kich innych smołowych mydeł Piw uporczywy m eicrpimiuuh nżywa sie także

Uergera MydliA m azinw o - siark ow ego .
kióre ma wielką wartość medyczną, i różni siv on innych mWoł smołowych zagra­
nicznych. Emt«dniejsxetit mydłem śmołowem do usiinieeia wszelkich

n ieczy sto śc i pici
liszajów i p r y s z c z ó w  u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do utycia i Kąpania

w i ilziennaiii użyciu iest:
B erg era  kały cerU n o w e m ydło niuz.  tH c.

które zawiera 35 procent gliceryny, i jis-t pcifumowane.
Cena S f is a r^ a  nażdej sorty S,» ci. 7. brosz, u tą.

Z innych medycynąln.rohf bigieaiezuycli my der /ulemija i
zasługują na uwagę następujące:

B ergera  medyc-...e mydło ualluwc i iih I .o w o - siatkowe.
Po wielu próbach w klinice wiedeńskiej uzuaim nn.iol jftke środek doskonale dzia­
łający M! e t e r p i e n i a e u  NLorstych ,  i tam stosowny. «d/,ie nie można uży­
wać smoły z powodu zapachu. C l e u a  ISO c l .

BEBGEjBA m; d ło  bem eoesowe 
40 cnt. do udeUkatnienia cery 

E L R G E K A  m ydło  b o H ttś w s i  
35 cnt. na pryszcze i piej.

B E a G E K A  mydło karbolowe  
40 cnt. do wygładzenia skyry i dzio­
bów po ospie, tudzież jako mydło des- 
infekcyjne na wszystkie choroby in­
fekcyjne.

B E jR U E B Ż  mydło kam forowe
35 cnt. na, odmrożenia i reumatyzm.

B E R G E R A  m ydło *6łtkoVe
35 c^t. na papry żółtkowe w głowie 
i brodzie.

B E R G E R A  płynne mytiłt) *e la  
listę  50 cnt. doskonałe do lecze­
nia ran.

B E R G E R A  m ydło ż ó ł c i o w e  
35 cnt. na plamy wątrobianne i 
piegi

B E R G E R A  mydło glicerynowa  
21 cnt.

B E R G E R A  m ydło ż y w i c z n e  
35 cnt. przeciwko cierpieniom gość­
ców m i reumatycznym.

B E R G E R A  m ydło jonowi - po­
tasowe 55 cnt. na puchlinę gru­
czołów, b ó l  gardła, wole, tudzież iża 
przypady gośćcowe i reumatyczni.

B E R G E R A  m ydło jodow o-siar- 
kowc 45 ęf przy wrzodach syfl 
litycznych.

B E R G E R A  m ydło ziołowe 35 ct.

U

B E ł l G  E R A  111.; d ł o  t  r  a  . t  u  ■ c  
3 o  c u t .  na rboroby sk i'jfu lir,zn t. 

B E R G E R A  n y i t ł e  p i i t s k o w c  <}
nacierani,1 -kóry.

i B I U ł G E H A  m y d ł o  s a l i c y l o w e  
4 0  C n t .  juko .nityiieptye',ne mydl , 
toaleto Wt.

B E R G E R A  m y d ł o  s i a r k o w e
3 5  C n t .  na pryszcze.

B E R G E R A  m y d ł o  s i a r k o w n -  
p i a s k o w c  3 5  o u t .  na wyrzm-,-
skórni,.

B E R G j t i R A  m y d ł o  s i a r k o w o -  
m l e c z n e  4 0  c n t .  na we*gry, piogi 
i liszaje.

B E R G E R A  m y d ł o  s p e r m a c a -  
tOWC 4 0  c n t .  na izorstkio. czer- 
wone i poęiekiine ręce.

B E R G E R A  m y d ł o  a t o r a s o f f e  na
wyrzuty skórne zamiast m.dła mazio­
wego. C e n a  4 0  c n t .  

B E R G E R A  m y d ł o  t a n m n o r / e  
4 0  c n t .  przeciwko wynadaniu wło-
sów. na pocenie rąk, a w połączeniu 
z mydłem mazią we m, jaku doskonały 
środek do porostu włosów. 

B E R G E R A  m y d ł o  t y m  o ł o  w e  
0 V  C n t .  najwyborniejsze mydło ko- 
smetycznî do nneia i kąpieli. 

B e r g e r a  m e d .  m y d ł o  n a  z ę b y  
ii.jlepszy środek do czyszczenia zę­
bów. f  r u i  3 5  C t .

Towarzystwo p t roźnicze
■ w  E s .f5 .3 r m n .le

Su w irfy ffiftie  zaic] łstrowann z poręaą ograni, zoną i /no /. t n- 
cjonnwane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

polepa swoje wyroby powroźuicze: 1 175 7 -o
Po Uonki dt, szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyie, 
nas elniti z l -ńcuchami, uźćmenice, krowiaki i wnłowody, linewki 
i pawęźniki do wozów, luiy do kafaru, ^orzeini, kopalń i ciągnie­
nia ciiężaru, ;-znury do bielizny, szpagat ró/nej  grubości. Gurty 
tapic^rskie konopne i jiuor.e. Hamaki (Hangemathen), sieci 
różnego rodzejo do rylp.łowstwa i polowania, .^ieti na konie

(maski) od much.
Na szczególniejsza uwagę zusługuią nasz° bardzo tanie 

chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
każdym względem w. zystkle t ‘go lodzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze- o 50°/o od skórzanych 
a wieb* od nich s lnięj.szef 1 gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
powTOŹńictwa należy po c uach j.,k n.*i w -.Marko« aaszy ch

(lenniśi na zadanie darmo i opłatnie.
I) y r 1: k t o r :

Leon JTaw or.

1
E

do kąpieli aromatycznych 
' I  j l L .11 p r a w d z i w e  B e r g e r a  n . y  i l ł a  mogą mieć donio­

sły skutek, albowiem przez 20 lar udowodniły -wą praktyeznośc. Na­
leży uważać na znak ochronny uboczny, który umieszczony jest nu 
opakowaniach mydeł, wszystkie naśladowania należy jako bezskute­
czne odrzucać. 714 5—0

F a b r y k a  i  g l ó w i .  a  e k s p e d y c j a  : A p o t l i .  G H e l i  w  O p a w i e .  
Premiowane dyplomem honorowym na międzynarodowej -.wstawię farmaceutyznej

w W iedniu r. 1883.
E a  I M S ’ d l a  L w o w a :  u M. Karsze-. skiego. 11 li mi. GrodeoL. 1. ?5. u aptek 

pp. P Miholascha i Z. Unckęrć. E n  d e t a l i  u pp. apt. TT. Blumciifeldi,. K. 
Kizyżanowskiego. Jakóba Bcizera. I- Frau“ugl»są 1 w Br odach:  ,u M. Kulaka; 
w l arnopolu • u F. Jamrogfewieza. i.. Flc-ischmamia : w 8 t * n i s ! . w o w i e : 
11 J. Macury, A. BeiPa. A. Amirowiozą tudzież we w-zysikielrtiptekAoli Galicji.

■ ■ H B n a a i i K k

Idealne obuwie
to jest t kit*, które wyd itck na obuwie do 3-ciej części zmniej­
sza, uogę w suchym stan ie, a w l*  - i ul'o •/JlrAyfl utrzymuje, a, 
pi jtatii wjglądan.em  pięknem ró,vnn się. wyczyszczo­
nemu. nawet lakierowanemu obuwiu, stylo -i- f-hecni? rzenzy- 
w st: śv_ią, ’ każdy może je sobie sporządzić łatwo przez użycie 

G a e r t n e r a  płynu do impregnowa -ia dla wytrzymałości 
c- k. patentowanego ( ni prz-makaln-iśi i foto*w h pode? ew, 

O S Z C Z ędnika które pizezto o-ia-zają trw Ifość podwójną. |
n / , -I . . .  Cuik ; Iw flaszka 60 ct. (oszczed. podeszew O zł.)p f j u e s z e w ,  r m„  r i „ ' , 3 „ j

o r a z
G aerlue ra  ktorcm można, bez szu /, o t k i . każdemu

h u t n w i , u p r z c ż y u a k o u i e . oraz 
p ły n n eg o  fran cu sk ie  go wszelkim skórom nadać natychmiast czar­

ny połysk, który trw« kilka dni i nieszkodzi 
r i a ł u p h m l ż a c t n u / t t i i n  w W ilg o c i.  C z y n i  on skore nieprzemakalna 
IIC j gibk!ł> Xaie/y Łtylko pociągnąć czernidłem

a błyszczy się zaraz.
Cena i fl. na Tługo wystarczającej 5 0  ct.

roz-ylki Niżej 1 Ilj nie rozsyła  się.
Przy zamówieniu niżej 3 zł. należy pieniądze załączyć ; większe zamówie­
nia uskuteczniają się za pobraniem, jeżeli wyżej n.ż 3 zł. — franco. —

OdsprzedającymBidziela się rabatu.

Chem. fabryka Rysz Gaertnera w Wiedr.iu,
c*. k. dostaw- v dla ariuii. Firma i-rotokołowLha od 1880 r. 

K a n t o r  i  s k ł a i l :  I .  B e z .  G i s e l l a t a t r f a - t . s e  4 .
Fajszowań dochodzić >ię będzie sądownie. 648 4—O

Sltłady w ł L w o w ie :, Alojzy Liiluer; Józef Ilanke.

Czernidła,
Waruuk'

dyrekcja To warzy s: wa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
podaje do powszeolmej wiadomości w myśl §. 11. Statutu gradowego

-m’ —  -- ^ _ •*w  n a . T W  V z s z v e n  c e n

p o  j a k i c h  z ^ m i o p ł o d y  w r o k u  1887 o d g r a d u  ube z p i e c z a n e  fcy 6 m o g ą :

w  p o w i  n t  a c h

R o d z a j  z i e m i o p ł o d ó w

A . .

Biała, Bochnia, Brzesko, 
Chrzanów. Dąl.tow.i, Gorlice. 

Grybów, Jasło, Kolbuszowa. 
Kraków, Limanową! MyślenUe. 
Mielec Nowy Sącz Nowy Targ. 
N-sko, Pilzno Ropczyc-. Tarnów. 

Tarnobrzeg. Wadowice. 
Wieliczka, Żywiec

B.
Brzozów, Cieszanów, Dobromil, 

Dolina, Drohobycz. Gródek, Jaro­
sław, Jaworów. Krosno, Kałusz, 
l/.sko, Lwók. -Łańcut, Mościska. 
Przemyśl. Rawa Rzeszów. Rudki 

Sambor, Sanok, Stare Miasto, 
Stryj, Turka, Żółkiew, Żydaczów

o.
Bohorodezany, Bóbrka. Borszczów. 
Brody Brzeżany, Buczacz, Ozort- 
ków, Horodenka, Husiatyn, Ka­
mionka Str.. Kołomyja, Kossów. 

Nadworna, Podhajce, Przemyślany, 
Rohatyn, Skałat, Śniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz. 
Trembowla, Zaleszczyki, Zbaraż, 

Złoczów. Bukowina

Cena za 100 kile ziarna zł. TH a.
1 Żyw ozime 6-50 6-— 550
2 n jare . . . 0-50 6 — 5'50
3 Pszenica ozima . . . . . . 8-50 8-— 7-50
4 r jara 8 '— .7 '50 7 —
5 Jęczmień 6‘— "5-50 5—6 Orkisz r  — 6'50 6—
7 Owies . - - • 550 5-— 4-50 .
8 Hreczka 7- — 6 50 6—
9 Kukurudza 7- — 6 — 5—

10 Proso . - . 7-— 6 50 6’—11 Groch . . . 8 — 7-50 V . % 7—
12 Bób . 6-50 6-— 5-50
13 Fasola . 8-— 7-50 7—
14 Soczewica . . . . . . 9 - 8-— 7 —
15 Soczewica szelągowa < '* 16 — 15— 14—
10 Wyka 6-50 6-— 5-50
17 Tymotka 23— 22-50 22-—
18 Korńez czerwony . 45 — 43— 42—
19 biały i szwedzki - - . . . 50 — 48— 47—
20 Rzepak zimowy 11 — 10— 9—
21 „ letni • 9-50 9— 8—
22 Lnianka - 8-50 1 7-50
23 Konopie przędziwu 32- — 20— 18—
24 Nasienie konopne . • . 9-— 8 — 7—
25 Len przędziwo 2 8 - - 25-— 23—
26 Nasienie lniane 1) - 10— 9 50
27 Mak - - 28 — 25-—y 23-—
28 Kminek 27-— 25-— 24—
29 Anyż rosyjski . . . . 30 — 2 8 - 26—
30 „ płaski 29 — 27— 26—
31 Kartofle t-50 1 20 1 —
32 Chmiel. P on iew aż ro d ttij k u ltu ry  i g a tu n ek  cbm ieiu  w p ły w a  n a  zn aczn e  różn ice jego  cen . bi z w zględu  na oko lice  k ra ju , p rze to  oznaczan ie  ceny y rz y  u b ez ­

p ieczeniu , p o zo staw ia  się w każdym  p o je d yn c zym  w y p a d k u  w ła śc ic ie lo w i. — \4 o ln o  będzie w szakże  D yrekcji la b  R ep re ze n tac ji w po jedynczych  w y p a d k a c h  
ceny  chm ie lu  podane ao  ubezp ieczen ia  w porozum ien iu  z w łaśc ic ie lem  m odyfikow ać.

ubezpieczonej a nie ceny targow ej bada, s łu ż y ć  ty lm re  g ra d o b ic ia  za  p o d s ta w ę  w y n a g ro d z e n ia  W olno je s t  p o d a w a ć  do u b e z p ie c z e n ia  c e n y  n iż sz e  od w yżej oznaczonyc.li ; cen w y ższy ch  D y re k c ja  do 
ą ^ iec z e n ia  w  m ' ś l  §. 11. S ta tiu u  p rz y ją ć  n ie m oże. W ynagrodzenie w szakże za chmiel obliczane będzie wedle cen targo w ych  z m iesiąca Października, a nie wedle

ubezpieczonych.

D yrekcja  T o w a rzy s tw a  w zajem nych  u b e zp iecze ń  w K ra k o w ie .
Z .  S ł u n e c k i ,  M ,  Ł a p k o w s k L  H .
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O L I W Ę  DO M A S Z Y
w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  d o  k a ż d e g o  u ż y t k u ,  p o l e c a

J Ó Z E F  H A K K E  w e  L W O W I E
Skład farb i handel materjałów pod „ C z a r n y m  P s e r r ' ,  Rynek, liczba 38, we własnym domu. —  Liczba Telefonu 173.

1387 1 0 -0

I i  F  B  B  A T  A

Karol Bayer
i w O w

przy ul. K r .k sw sk ie j  1. 11' 
p o ia ca  w yborną

HERBATĄ
fa n t, p i l  fa io  pc itr. 1 5 0 , 8, 
1310 3'50, 2-75, 8'7B 18—30
i lerbatę w paezLash po esnacn 
sk ład a  C. T ran* *. k iM ta w o y  

nadwor we Wlednfc.

H E H M A T A

G e s. król. $  w y X. uprr.

K r a w a t y  p a t e n t o w a n e
M jn o w d zy  w y n a la zek .

Ekstrakt rsślin n y
(Yegetabilien ekstrakt)

Dy. 8CHWEI GE R l
let,*y pod gwara.,eją w przeaiągn 4 tygodni 
wjzystlae skntki onanji, jako te : polueju, 
osłabienie płciowe, t r a j  będące w p„„_ą- 
tkaoh ehoroby n .rw iw  i mlecza paeierso- 
wigo, oroayiikia n *  Inno eboroby płciowe 

w jak na ja rito sy n  eaasU
Dostać można flakon po 3  ®łr. wraz 

t  opUem użycia 1 korespondencja ,u7po- 
■rednio u 581 32 o

Dr. Schweigera w Wiednia
FUJ. Lautlong, rfW.

K ra w a tk i b e z  s z f i l t i  lu b  j» k ie jk o lw ;ek  m a s z y n e r j i ,  
li p rz e z  uprężyRę z a p in a n e .

Kerzyśei, jakio K r a  t r a f y  p r ł e n t o w a n e  m .ją
Srzed iunen i dotąd nlywanemi. są tego rodzSjh. że zby- 

i"Tr? >ą wszelkie łeb zalecauie. Z m .v .m  tedy lylko 
uwagi na nejważniejszą zaletę k r a w a t ó w  p a t e n t o ­
w a n y c h ,  a ;o na wygodę przy wkładaniu, znakomite 
dopasowanie ua kołnierzu, nt.iwyfszę eieganoję ł trwałość-

Fabryka krawat Herm an Koe»ak, W łen ,
Skład hurtowny : VII. Neubmigasse 2 9 ; sprzedaż 
drobiazgowa i VII. MsriahilfferHtrats-86. Wysył­

ka na prowincję za pobraniem. 68ł 4-0

W i-c m , u h

III!
we wszelkicli ehorobaah

zębów, dziąseł i ust.

W o d a  B o t t o i a  de ust, flskoa 
t u  et., 1 złr.

W o d a  ■ a l i c / l o w a  de u s t ,
flakou 5 0  ot.

E e i t e n c j a  z kwiatów pomarań­
czowych zmieszana z wodą, używa 
się do płukania ust, pozostawia 
przyjemny smak i zanaeh, dakon 
5 0  ot.

P r u f c Z o k  salicylowy, cena pudełka 
2 0 ,  SO  ct.

P r o . z e k  roślinny d# zębów, eona 
pudełko 3  ) ,  3 0  et. 

k a r e t t a  szlamowana z zapachem 
miętowym, cena pudełka aO  ot 

F . s s e n e j a  miętowa, teua flakonu 
5 0  et. 1101 12—0

P a s t a  rosliuno-aromutyczaa, prze- 
wyższająi-a swą dobreeią pasty 
Boutenarda, cena 3 0  ct. 

S z c z o t e c z k i  do zębów, M  4 0  ot.
Jedynie prawdziwe w labo- 
ratorjum  ohemioznem

A. P 0 & O M B O O
(przedtem W. TERY) 

we Lwowie, W ttlowa  I. 15.

K W I Z D Y
Sradek to wytępienia szczRrdir i myszy

„R atte»tod“
do wyniszczenia szczurów, myszy jomowyob 

I polnych, skrzeezków I kretów.
Środek ten dzia ła  tylko u ozozurów, 

myszy i podobnych zwierząt, gdy psom, 
botom, drobin 1 innym pożytecznym zwie­
rzętom domowym jusi wedłng orzeczeń 
lekarzy, znpełnie nieszkodliwy.

Prawd, iwy dostać można we Lwowie 
u Piotra Mlkolaseha, apt. Jakóba Beisera, 
Hdbnem, Hankegs, w apt. Krzyźaaswaklege 
I Z. Ruokera.

Skład główny dla G a licji w aptece 
Piotra Mikolascha we Lwowie.

F e n a  5 0  c t .  w . a .  Skład centralny : 
Apteka cyrkularna w Korneubnrgn pod 
Wiedniem. 1341 3 -A

!

K W I Z D Y
c e s .  k i  6 1 . w y ł ą c z n i e  a p r z y w .

Płyn rastytucyjny dla M  24*
■ H / o i I a  cLo m y o l a ) .

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
t. k. austr i król. rumuósk.egc nadwornego dostawcy środków 

»ef«ryunryjaycb i aptekarza obwodowego.
Odznaczony medalami w Londynie, Paryżu, Wiedniu, Monachium

i Hamnurgu.
Służy on po dfngoletnism wypróbowania do wzmocnienia przed i po 

większych wyprawach i przyw iócenia sił, tudzież jako ś r o d e k  K  c z n l c a y  
przy leczeniu uszkodzeń powierzchownych, gośćca, reumatyzmu, zwichnięć,

............................... łów

G h łó -w n y  S31sła,d.

Ksiąg handlowych
i gospodarczych

polecają: 1350  4 -

Seyfarth & łiydynski
w e  L w o w i e

p r z j  p l a c u  M  a r  j  a c k i m.

O d  r o k u  1 8 4 5  i H t u l e j ą o a ,  z a p r o t o k o ł o w a n a ,  n a  k i l k u  w y s t a -
w a c l i  p r e m j o w a n a

O l a s e r - ; ,  . S c ł i r i f t -

Litbtfkraflo- n i Masciyuea-Diamaiiten-FaljriS:
von

Josef L e.jrady s Nachf. vorm. Josef Legrady, 
H e r m a n n  R o s e n b e r g

t y l k o  w moim doinu w e  W i e d n i u ,  V., K ahlgasse nr. li!, 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnyeh każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom nut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dynmenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, pakie­
towych i porcelanowych, ornz maozyn krających okrągło i owalnie,
Świneritl dynmeniowe lip  Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą­

danie przesyła s.ę f r a n c o .  <550 1—O

Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

Na s^zon polecam mój obfici 
trzony skład o r y g .  S u k ę  
Łów, pługów , b ro r i 
n a r z ę d z i  i  m a s z ^  n  r  o l r i c ^
pomp, sik aw ek  p o ź a r o ^ j ,
i  t .  p .  według znanego wyk7'®cfr 
po znacznie redukowali; ch tei»ae

1322

Reparacje nskrteezniam i obliczam naj***1

J. WYCHERA
A—O Lwów, ulica Gródecka liczba ^

J k A ic r r e n y ,  B o l e  Ca ł c W - y

G U A R A N A
rr. e s n u r a r a c ,  Apttk>n, w

M a o  tjr&o pcówlkc tego roślinnego i naturalnego pr 
■one w nuriej ilości ocukrsonej wcay jesf dostat ,ł  nr “d  VnaoJ 
unia najgwanowniejszycu feślśw |ta«y nlfnay i sawralflł* L j łt 
iaject i to nieśne działanie Guarauy czyni ją niezaprzecLeui*'n iezaprzecL cu iF 1

no naifŁJwn zwrąaaa

W a d  w P a ry ia , » , a llsa  YTyWiffl I w ałśw ayzh bjtflMoK*

We Lwowie u pp. aptekarzy P. M ikolascha, W ewiórskiego, Rnckera i

sztywności żył i maszkułów i t. j..
F laszka  1 złr. 40 tnt. 1028 (A) 1—0

PLASTER
PP. LEPERnRIEL dEBOdLLElU

KTÓRZT s ą  I t a o  W fX iL AzCAm

Wypróbowany 1 upowadmuiiy do 
wpiriwadiianla na te r r tu n m i Om tr­
at r» przez Departam ent M edyouy 
Petersburgu.

Plaster ten łsozy flttary. Kutie, 
zapalenie dycbtrweft, pfno l opiowaei 
M e  reametfetae, oferpłeaża t r e n  W -
olsrzowepe, ete., etc. ‘ ,.

Jest to  maak 5 nity srodak r  po Woda 
pomyślnych sk rtków, jakie sprawia 
1 dlatego jeet esąeto po<L-aóU*y i 
naśladowany.

Dla uniknięć** przypadków prtypł- 
eywanyoh erwyr najnle z oala arrete# w- 
cta lekarstwom mającym między eobą 
podobieństwo^ wymagad n-Jeży tra 
każdym plaatrre oby się znajdewały 
podpisy

Do n.thyeir a s '  wowie w aptebash pp. 
Mikolaseha, Wlewiórskiego, Krzyżaaow- 
Mtiego, Ruckera, Beli,, ra ete.; w Krakowie 
w aptekach pp. Redyka, Wiśniewskiego, 
Tranesyńskiego 1 wewezyslkieh aptekach.

Boe 88— 0

Prawdziwe do nabycia we LW O W IE 
ciowo a pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, J . B eiserat irtownle i częściowo a pv. aptekarzy: Piotra Mikolascha, J . B eisera II. 

Blam«nfel(U. K Li-zyś*howskiego, Zygmunta Ruckera, a . Sklepióskiegt.,
J. Wiewiorskitgo

Hurtownie w handlach nucet^ałów ap to zn y ch  p p .: F . Hanke, A. Httbner i
J . Spath.

Prawdziwe do nzbyoia w KRAKOW IE 
hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: H. M»rki«wioza, E . Radlera, W ikt. 
Reśyka, A. Siedleckiego, J . SóbierajsLiego, E rnesta  Stuekmara, J . Trauczyn- 

> iego, Kunst. W isźaiewskiegu.
Hurtownie w bandlaeh m .terjałów  apteczny ht p p . : M. Jaw ornickiego, J. Ja - 

nigl, Edw. Kr&utlera i J  W iasnieweklego.
Dalej oięśoiowo w aptekach i hurtownie w handlach m aterjałów  ap- 

iniastach 3  ra /c  , Beła, B iała, BCbrka, Boohnia, 
Brzesko, Broay, Jrze ian y . Bnczacz, B urszty- 

v a u „ ł , . l - u i iu i ,  Drohobycz, Dynów, O liniany, Ologów, urródek,
Horode.ika, ifo .ia tyn , Jarosław . Jasło , Jeziorzany Ktłomiyja, Łojgow, I . jił o , 
Krzeszów].:*, Knty, Leżajsk, Lopatyn Mieiec. MiLnlińce, Milówka, M yśle­
nice, Niidwórmi, f ti emirów, KiśbV. Nowy Sąo/., Obertyn, Oderberg, Oświę­
cim, Podgórze, Podhajce, PodtRwulzysSia Przemyśl, Przemyślany, Przeworsk, 
Rudoaiyśi, Radymno, Rohatyn, Rozdół, R tżni»tov., Rozw»dćw, Rzeszów, Są­
dów., W isznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat. Skole, Sokal S ta- 
niuławów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, Tai-nów, Uhnów, Ulanów, W aręż, 
W ieliczka, W iśnicz, W jurcz, Vi’ojoiłów, Zabłoeie, "Zakliczyn, Zaleszczyki, 
Zbsraż, Zborów, Złoczów, Żmigród, żó łk iew , żurawno. Żywiec.

Główny skład dla Galicji u pana P. Mikolascha aptekarza 
we Lwowie.

Centralny skład rozsy łk i: apteka obwodową w Korneuburgu.
Z najdują się także składy prawie wt sri y .tkioh miastach i m iastecz­

kach wszystkieh krajów koronnych, i eą o saczane  od czasu do czasu w dzien­
nikach prowincjonalnych.

r W A O A .  Przy zakupnie tego preparatu upraszam Szanowną P u ­
b l i c z n i  by żądała „ K w i z d y  P ł y n u  r « H h y t a c y J n e g e »  1 zw rac .ła  
nw..gę, .s szyjka flaszki czerwonym paskiem papierń jest zamkniętą, na ktń- 
rem auajśn je  się moja niżej um ieszczeni podobizna i m arka oeoronua.

'y fy & jfe ą ełt,

Na 15 wystaw-cb odszezegómiony zawsze najwyższemi nagrodam i, ostatni 
ra i. w Londynie 1883 r. dwoma wielkiemi złotemi medalami za jakość tranu 

i sposób preparowania

PIOTRA MOLLERA
suntar n  M m  1 i m  #(iis

Teu tran we własnych fuktorjach M oliera z świeżych, zdrowych wą­
trób miętus* wyrabiany, przyjemny w smaku i woni polecany bywa u ijgorę- 
clej przez pierwszo, zędue powagi "medyczne nawet dzieciom , z powodi ła t ­
wej ótrawneści. 584 4 - 8

C eas 1 zł'-. Przy 1, naszkach franco pocztą. Odprzedającym rabat.
D ostać można we wszystkich aptekaen i drogerjach monarchji, a eu 

gi ot w składzie r e i i e r t t l n y u i  dla A n s t r o > ¥ a g l e r : K O B E H T  
6 E H E ,  W h  4 c u  I I I ,  H e n n a a r k t  1. 7 .

S k ł  « d y : W E I W O W IE w aptekach Vr. Karczewskiego i Karola 
Mikolascha. DÓLINA: M. S. TrauDfellner. DOBROM IL: A. Kraiowski »pt. 
KOŁOMYJA: J . Sidorowicz apt. KOPECZYTl\rCE- J . Znamirowski apt. LISKO: 
F . Moszeński ap‘. PRZEM VSL: L. NanliL apt., M. K rugkupiec. R ZE SZ Ó W : 
A. Karpiński apt., J. Sch^itter ct Comp. knpiec. SOKAL : E . W ysoczański apt.

W alas, a v i p  czytajcie!
Aby ogromny skład zegarków kieszonkowych jak  n a j p r ę d z e j  spieniężyć, "P1*® 

daje sio na wszystkie strony świata 23.000 doskonałych zegarków najnowszego  ̂J  ■ 
po niebywale tanibh cenaoh |  a koperty tych zegarków i ich z re g n lo w su
tyle kosztowały, i(e żąda za cały zegarek.

t r 4 5 0  ^ c y l i n d r o w y c h  w posrebrzanyoh lub niklowych kopertach ze szkłem 
p ła s k im  i cyferblatem emaljow., zam iast 9 z łr , tylko 4 60 za sztukę.

B 9 0 Ó  a n h r ó w  W kopertach posrebrzanych lub niklowych, n a  13 kamieni
z sekui dnikiem, szkłem plaskiem i cyferblatem emalj., zamiast 13 złr., tylko 6'45.

5 4 :1 / 0  r c m o - n t o i r ó w  w kopertach najlepszych niklewych lub double 
z wyśiniei itym werkiem, sekundnikiem, u.echanicznem urządzeuiem wskazówek, emalj! 
cyferbU tem, b^z kluczyka do nakręcam a, zamiast 12  złr., tylko 6 złr.

4 0 0 0  i - e O i o n t o l r ó w  s r e b r n y c h  z czystego 13-łutowego srebra, do nabrę- 
oania fe8z kluczył'® lla kołeczku, z mechauicznem urządzeniem wskazówek, sekundni­
kiem, plaskiem szkłem, cyferblatem emaljowanym i t. d ., dawniej 20 złr., teraz U  ,łr.

l ' , 3 0  s r e b r n y m  a n t o o - r e m o n t a l r o w  z czystego 13-łutowego srebra, 
P‘0trójną kopertą, na,J 1 y B8 e j który wszędzie kosztuje 35 złr., u innie
tylko 18 złr. za sztukę.

Do każdego zegarka dołącza się z a  d a r m o  piękuie pozłacany łańcuszek. 
Za dokładny i ^ ażd«S° *eg«ka poręcza się.

Nie psw iiuep zaniedbać nikt skorzystać zc sposobności, zaopatrzyć się 
(1 mnie w l 'S & ek E '«d.ko- « dył  ‘o rychło zostaną sprzedane.

Rozsyła 91L?.f ,lla. nal®żytości, lub za pobraniem przez skltil zegarków
M . A p f e l ,  w W iedniu, II. Orosse Sporigasse nr l  685 1 - 0

Rocznie 4 ciągnienia!
głAwn0 wygrana w  r. 1887«

2 Miaja 4 A / \  lArÓW wi,wcie
1 S ie rp n ia  |  M  \  1 1 1 1  |  każdorazowa
2 Listopada “ główna wygrana

Ejjomu jsia wygram już teraz 80 lirów, wychodzi na 45 lirów
Oryginalne losy ifiSE *, kursie dziennym.

0 B L I 6 I
w 88 ratach po 8 zlr. miesięcznic,
w 1A ratach po 3 złr. mieaięczitie,
w 19 ratach po 4 złr. miesięcznie,
w 19 ratach po 5 złr. miesięcznie,

z prawem natycnmiastowego grania już przy
n a ^ T o l i ż s z 03=0- c i ^ g m l e n l - u .  2  lv(C sbja 1 8 8 7  ^

Dom wekslowy Administracji „ M e r k i i r a “ Wien, Wołlzeile 10. i Strobeigasse 2.CH. Cohn.

W Ł O S K IE

LOST

zerwonego krzyża

dobre gatunki, bardzo taflo , 
resztki- Próbki na okaz yn** 
si^ niefrankowane bezw roezo^fw j^' 
krawcy otrzymają bogato »sm 

k s iążk i z wzoraJ*1*-

Skład fabryczny 5Û n̂
HrU****’

Z u m  w e U i m  a d i i ń 111

mwifllKą mnei^

J l T t  4SW 1; 0 n » g r

ną. napoje smaczne i strawne w sw -»  ^  
Stopniu, nabyte przez destylowanie

niej szych owoc<5w. ^#|l
^  Malwa ja  aabye we w szystkich Itp tzyoh  sk lspask

Attitertamer Lianenr-FaBrik-Commandit-ReseUscliaft in HódlioA

J011IL

Odszczegślniony pochw ałą  Jego cesarsk ie j Jl®
Odśwl«ż«jąie i p rsy jsm n t, w onisjąos I

P o w i e t r z e  ł a n o w e  w  p o *
®si%Snąć można tylko za pomocą aptekarza ahyM a*^ /%

BUKIETU LASOWę^y
uznanego i zalecanego frzez pierwszorzędne medyc811'® ^ „ *•

nhukiot lasowy“ jes t iporządzony ze świeżych kiełków k°“ ‘fe^ >Tietrze : |̂ - 
oe woniejącego kwiecia lusowego. Dosiufekcjonuje, odśw*®*4 iriocinny®*1’̂ '  

*ywia organa oddechowe, dlatego je s t niezbędnem w pokojftCB ! ,, zan)ie®. jr 
dzież w pokojach, w których przebywają słabi i w ogóle w pokoj^011 buk>ei,»(' 
wanyeh. — Jako dodatek do kąpieli i do codziennego umywania J Jjo tó*  i 
sowy“ Ghyllauy’ego dla swoich orzeźwiających i wzmacniającycH EIS? nVe0fl 
dzo dobrze dz.al iyą sy n t nerwy i skórę. -  „Bukiet la so -y "  y i^ ndki?5iei'(l 
dla swego wipaniałego i nader przyjemnego zapachu najlepw y®  ®ro^ yt" 
infekcyjnym i nadaje sio do perfumowania pokoi i chustek do nona.

flakon kosztuj# w W iedniu 1 zł., •  mały 60 et, ^

Główny skład i wyrób :

H .  W e t t e n d o r f e r ,  W i e n - H e m a l s ,  Y e r o a i k a g f t s s ^ ^

W e L W O W IE nabyć m ożna: w apt. p. P io tra  Mikolaaoh», łT 
w apt. p. Landesbergcra i w KRAKOW IE w apt. K. YViszniewskie6°'

D r o b n e  o g ł o s z e n i a

na 8  losy 
m  3  i o a y  
na 8  Im ó w
na 8  louów

Doniesienia rozmaite.
po l 1/, centa od wyrazu.

Ha n d e l  k n a u e r a  
p r a k t y k a n t a .

p o s z u k u j e

Kr e d e n s  orzechowy z marmurową płytą 
dwa łóżka, lustro, dywany etc. do 

sprzedania, ul. Akademicka 20, II. piętro .

Bi e d n a  r o d z i n ę  ojciec i matka od
3 miesięc.y ciężko chorzy, 9-cioro 

dzieci mrze z głodu — proszą o łaskawe 
wsparcie. Zamarstynów pod Lwowem, ul. 
Szynówka 1. 208.

K T a u k i :  s z e r m i e r k i  udziela jak
.fa  dawnie,, tak i obecnie. A dres: L 9, 
ulica W ekslarska I. piętro od 3. do 5. po 
połudDiu. Z uszanowaniem P i l e c k i .

Pr a w n i k  z zawodu, poszukuje pod 
bardzo przystępnymi wsrunkami Admi 

n is tracji kainieuicy w miej >cn położonej, 
jako uboeznego zajęcia. B liższa wiado­
mość w Adm inistracji „Dzień. Polskieg:

6 r 6 d n » lftS e li*  Pr,#|ńi "*Dt&  t 
(j u  4, j»*t ? : z ou. ,  fil

II . piętrze
nalskiej 1. 4, j"** * i1'

składające 9 * ju i*
i)i i przedp® z*rsalonu 3 pokc

Mieszkania i
po 1 cencie od

g

Mi e s z k a n i a  I  p ię jr0 RSi \-.ef0 '. 
kouem, II. piętro  o

od Maja do najęcia, ul.

4  0  0  p o k o j e  z Pr* [o 
l j . Z ,  O  ul. K r a s z e w s k ^ ^ y p ! , ! .  

  --------- J o  )(

T v » r  3oie piętro 1. T^'\ 
i k u ch n ią  zaraz al®° 

jęc ib . , F_ . u  ̂  njd

. 1 P
A O  zlr. m iesięcznie, P” .  b 
l O  i nsługa. Ul. Bator«S 
oficyny na lewo. /

hliCJ

"Wydawcż 1 ro4*łrtor ed^owiedaialny: J i t e f Ł a s k o w i i i o k i . P apisr z fabryk, oaatlańakiaj. Z Drukarui .Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  Mi  ■t l K'


